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Dla wszyst­kich dziew­czyn na tym świe­cie, które mają
serce z mar­ce­panu (i naprawdę cho­dzi mi o wszyst­kie dziew­czyny. Bo
uczu­cia są te same, czy ma się 14, czy 41 lat).


Hope is the thing with feathers

That per­ches in the soul

And sings the tune without words

And never stops at all


„Nadzieja” jest tym upie­rzo­nym

Stwo­rze­niem na gałązce

Duszy – co śpiewa melo­die

Bez słów i nie­milk­nące – 


Emily Dic­kin­son

(przeł. Sta­ni­sław Barań­czak)
  
Pro­log


Bel­gra­via, Lon­dyn

3 lipca 1912 roku


 


– Będzie paskudna bli­zna – oznaj­mił lekarz, opa­tru­jąc Pau­lowi ranę.


Paul uśmiech­nął się krzywo.


– Tak czy owak, lep­sze to niż ampu­ta­cja, którą pro­ro­ko­wała panna
Pani­kara.


– Bar­dzo śmieszne – prych­nęła Lucy. – Nie jestem pani­karą, a ty… panie
Głupku Lek­ko­myślny, nie rób sobie żar­tów! Dobrze wiesz, jak szybko takie
rany mogą ulec zaka­że­niu, a wtedy trzeba by się cie­szyć, że czło­wiek w ogóle prze­żył w tych cza­sach: zero anty­bio­ty­ków, a wszy­scy leka­rze to
par­ta­cze i igno­ranci!


– Och, wiel­kie dzięki – mruk­nął lekarz, sma­ru­jąc świeżo zszytą ranę
brą­zo­wawą maścią.


Okrop­nie pie­kło i Paul z tru­dem powstrzy­mał się od gry­masu. Miał tylko
nadzieję, że nie poplami ele­ganc­kiego szez­longu lady Til­ney.


– To nie pana wina – powie­działa Lucy i Paul zauwa­żył, że bar­dzo się
sta­rała być nieco mil­sza, a nawet zmu­siła się do uśmie­chu. To był dość
ponury uśmiech, ale liczyły się chęci. – Jestem prze­ko­nany, że zrobi pan
to jak naj­le­piej – dodała.


– Dok­tor Har­ri­son jest naj­lep­szy – zapew­niła lady Til­ney.


– I jedyny… – mruk­nął Paul.


Nagle poczuł się nie­wia­ry­god­nie zmę­czony. W tym słod­ka­wym pły­nie, któ­rym
napoił go lekarz, musiał być jakiś śro­dek nasenny.


– Przede wszyst­kim naj­bar­dziej dys­kretny – uzu­peł­nił dok­tor Har­ri­son.
Ramię Paula znik­nęło pod śnież­no­bia­łym opa­trun­kiem. – I szcze­rze mówiąc,
nie bar­dzo potra­fię sobie wyobra­zić, by za osiem­dzie­siąt lat rany kłute
i cięte opa­try­wało się ina­czej, niż ja to zro­bi­łem.


Lucy wzięła głę­boki wdech i Paul już się domy­ślał, co teraz nastąpi.


Kosmyk wło­sów wysu­nął jej się z upię­tej wysoko fry­zury, więc z bojową
miną odgar­nęła go za ucho.


– Hm, z grub­sza rzecz bio­rąc, może i tak, ale jeśli bak­te­rie… to są
takie jed­no­ko­mór­kowe orga­ni­zmy, które…


– Och, daj spo­kój, Lucy! – wszedł jej w słowo Paul. – Dok­tor Har­ri­son
dosko­nale wie, co to są bak­te­rie!


Rana wciąż jesz­cze strasz­li­wie pie­kła, a jed­no­cze­śnie czuł się tak
wyczer­pany, że naj­chęt­niej by się zdrzem­nął. Ale to by jesz­cze bar­dziej
zde­ner­wo­wało Lucy. Choć jej błę­kitne oczy sypały gniewne iskry, Paul
wie­dział, że za gnie­wem kryje się tro­ska i – co gor­sza – strach. Ze
względu na nią nie mógł dopu­ścić do tego, by zauwa­żyła jego złe
samo­po­czu­cie czy obawy. Spo­koj­nie mówił więc dalej:


– Prze­cież to nie jest śre­dnio­wie­cze, tylko dwu­dzie­sty wiek, stu­le­cie
prze­ło­mo­wych odkryć. EKG nie jest już taką sen­sa­cją, od kilku lat
leka­rze znają także bak­te­rie kiły i potra­fią z nimi wal­czyć.


– No pro­szę, ktoś tu pil­nie uwa­żał na nauce miste­riów. – Teraz Lucy
wyglą­dała tak, jakby miała za chwilę wybuch­nąć. – Twoje szczę­ście!


– A w zeszłym roku nie­jaka Maria Curie otrzy­mała Nagrodę Nobla w dzie­dzi­nie che­mii – dorzu­cił dok­tor Har­ri­son.


– Zaraz, a co ona takiego wyna­la­zła? Bombę ato­mową?


– Cza­sami jesteś prze­ra­ża­jąco słabo wyedu­ko­wana. Maria Curie odkryła
pro­mie…


– Och, zamknij się! – Lucy skrzy­żo­wała ręce na piersi, patrząc gniew­nie
na Paula. Nawet nie zauwa­żyła kar­cą­cego spoj­rze­nia lady Til­ney. –
Chwi­lowo daruj sobie te swoje wykłady! Mogłeś! Już! Prze­cież! Nie! Żyć!
Czy możesz mi łaska­wie zdra­dzić, jak bez cie­bie mia­ła­bym zapo­biec
kata­stro­fie? – Nagle głos jej się zała­mał. – Jak mia­ła­bym dalej bez
cie­bie żyć?


– Przy­kro mi, księż­niczko…


Nie miała poję­cia, jak bar­dzo było mu przy­kro.


– Phi! – prych­nęła Lucy. – Daruj sobie tę żało­sną minę zbi­tego psa!


– Zasta­na­wia­nie się nad tym, co by było gdyby, to czy­sta strata czasu,
moje dziecko – ode­zwała się lady Til­ney, potrzą­sa­jąc głową. Pomo­gła
dok­to­rowi Har­ri­so­nowi scho­wać narzę­dzia do torby lekar­skiej. – Wszystko
dobrze się skoń­czyło. Paul miał szczę­ście w nie­szczę­ściu.


– Ale to, że mogło być jesz­cze gorzej, wcale nie zna­czy, że wszystko
dobrze się skoń­czyło! – krzyk­nęła Lucy. – Nic się dobrze nie skoń­czyło,
zupeł­nie nic! – Jej oczy napeł­niły się łzami, a Pau­lowi na ten widok
nie­omal pękło serce. – Jeste­śmy tu od trzech mie­sięcy i nie udało nam
się zre­ali­zo­wać niczego, co zapla­no­wa­li­śmy, wręcz prze­ciw­nie: tylko
pogor­szy­li­śmy sprawę. Wresz­cie mie­li­śmy w rękach te cho­lerne papiery i Paul tak po pro­stu je oddał!


– Może odro­binę się pospie­szy­łem. – Głowa Paula opa­dła na poduszkę. – W tam­tej chwili wyda­wało mi się, że postę­puję słusz­nie. – A to dla­tego, że
wła­śnie w tam­tej chwili poczuł, że śmierć jest cho­ler­nie bli­sko. Mało
bra­ko­wało, a ostrze szpady lorda Ala­sta­ira dopeł­ni­łoby dzieła. Tego
jed­nak w żad­nym razie nie mógł powie­dzieć Lucy. – Jeśli Gideon sta­nie po
naszej stro­nie, będziemy mieli jesz­cze jakąś szansę. Gdy tylko prze­czyta
te papiery, zro­zu­mie, o co nam cho­dzi.


Miał taką nadzieję.


– Sami dokład­nie nie wiemy, co w nich jest. Może są tam zaszy­fro­wane
wia­do­mo­ści albo… och, prze­cież ty nawet nie wiesz, co w ogóle dałeś
Gide­onowi – powie­działa Lucy. – Lord Ala­stair mógł ci wci­snąć różne
rze­czy: stare rachunki, listy miło­sne, puste kartki.


Pau­lowi ta myśl przy­szła do głowy już dawno, ale co się stało, to się
nie odsta­nie.


– Cza­sami trzeba tro­chę zaufać losowi – mruk­nął, życząc sobie, by te
słowa doty­czyły też jego.


Jesz­cze bar­dziej niż podej­rze­nie, że być może prze­ka­zał Gide­onowi
bez­war­to­ściowe papie­rzy­ska, drę­czyła go myśl, że chło­pak mógł pójść z nimi pro­sto do hra­biego de Saint Ger­main. To by zna­czyło, że Paul
wypu­ścił z ręki jedyny atut. Gideon jed­nak wyznał, że kocha Gwen­do­lyn, a spo­sób, w jaki to uczy­nił, był w pew­nym sen­sie… prze­ko­nu­jący.


„On mi to obie­cał” – chciał powie­dzieć Paul, ale wydo­był z sie­bie
jedy­nie bez­gło­śny szept. A poza tym to i tak byłoby kłam­stwo. Prze­cież w ogóle nie usły­szał odpo­wie­dzi Gide­ona.


– Współ­praca z Soju­szem Flo­renc­kim to był głupi pomysł – dobiegł go głos
Lucy.


Oczy mu się zamknęły. Nie wie­dział, co zaapli­ko­wał mu dok­tor Har­ri­son,
ale dzia­łało bły­ska­wicz­nie.


– Tak, wiem – mówiła dalej Lucy. – To był mój głupi pomysł. Powin­ni­śmy
byli wziąć sprawy w swoje ręce.


– Tylko że nie jeste­ście mor­der­cami, dziecko – powie­działa lady Til­ney.


– Czy pod wzglę­dem moral­nym to jakaś róż­nica? Zabić samemu czy zle­cić
komuś zabój­stwo? – Lucy wes­tchnęła ciężko i choć lady Til­ney gwał­tow­nie
zaprze­czyła („Nie mów takich rze­czy, dziew­czyno! Nie zle­ci­li­ście nikomu
zabój­stwa, tylko prze­ka­za­li­ście parę infor­ma­cji!”), jej głos nagle
zabrzmiał żało­śnie. – Naprawdę wszystko zro­bi­li­śmy nie tak, Paul. Przez
te trzy mie­siące zmar­no­wa­li­śmy masę czasu i pie­nię­dzy lady Til­ney, a poza tym wcią­gnę­li­śmy w tę sprawę zbyt wielu ludzi.


– To pie­nią­dze lorda Til­neya – popra­wiła ją lady Til­ney. – Zdzi­wi­ła­byś
się, gdy­byś wie­działa, na co on je wydaje. Wyścigi konne i tan­cerki to
naj­bar­dziej nie­winne pozy­cje. W ogóle nie zauważy tej odro­biny, którą mu
uszczknę dla dobra naszej sprawy. A jeśli nawet, to pew­nie jest
wystar­cza­jąco dobrze wycho­wany, by nie wspo­mnieć o tym ani sło­wem.


– A ja oso­bi­ście ogrom­nie bym żało­wał, gdy­bym nie został wcią­gnięty w tę
sprawę – ode­zwał się dok­tor Har­ri­son. – Moje życie zaczęło mnie już
wła­śnie tro­chę nudzić. W końcu nie co dzień czło­wiek spo­tyka podróż­ni­ków
w cza­sie, któ­rzy przy­by­wają z przy­szło­ści i wszystko wie­dzą lepiej. A tak mię­dzy nami: styl rzą­dze­nia panów de Vil­liers i Pin­ker­ton-Smy­the aż
się prosi o to, żeby się prze­ciw nim zbun­to­wać.


– W rze­czy samej – zgo­dziła się lady Til­ney. – Ten zaro­zu­mia­lec Jona­than
zagro­ził swej żonie, że zamknie ją w domu, jeśli nie prze­sta­nie
sym­pa­ty­zo­wać z sufra­żyst­kami. Co będzie następne? – dorzu­ciła,
naśla­du­jąc zrzę­dliwy męski głos. – Prawa wybor­cze dla psów?


– No tak, w końcu dla­tego mu pani zagro­ziła, że go spo­licz­kuje –
przy­po­mniał dok­tor Har­ri­son. – Nawia­sem mówiąc, to się wyda­rzyło na
popo­łu­dnio­wej her­batce, na któ­rej wcale się nie nudzi­łem.


– Ależ to w ogóle nie było tak. Powie­dzia­łam tylko, że nie ręczę za to,
co za chwilę zrobi moja pra­wica, jeśli dalej będzie wygła­szał takie
bez­sen­sowne opi­nie.


– Jeśli dalej będzie wyga­dy­wał podobne dyr­dy­mały, tak to dokład­nie
brzmiało – popra­wił ją dok­tor Har­ri­son. – Pamię­tam dobrze, bo zro­biło to
na mnie ogromne wra­że­nie.


Lady Til­ney się roze­śmiała i podała dok­to­rowi rękę.


– Odpro­wa­dzę pana do drzwi, dok­to­rze Har­ri­son.


Paul pró­bo­wał otwo­rzyć oczy i się pod­nieść, żeby podzię­ko­wać leka­rzowi.
Ale nie udało mu się ani jedno, ani dru­gie.


– Brdz… dźk… – wymam­ro­tał ostat­kiem sił.


– Czego mu pan tam dodał, do dia­bła?! – zawo­łała Lucy za dok­to­rem
Har­ri­so­nem.


Odwró­cił się w drzwiach.


– Tylko kilka kro­pel nalewki z mor­finą. Zupeł­nie nie­win­nej!


Peł­nego obu­rze­nia okrzyku Lucy Paul już nie usły­szał.
  
Kro­niki Straż­ni­ków


 


30 marca 1916 roku


Hasło dnia: Potius sero quam numquam (Lepiej
późno niż ni­gdy) Liwiusz


 


Ponie­waż, jak dono­szą źró­dła zbli­żone do taj­nych służb, w naj­bliż­szych
dniach Lon­dyn może się znowu spo­dzie­wać ata­ków eskadr nie­miec­kich
samo­lo­tów, posta­no­wi­li­śmy natych­miast wpro­wa­dzić pro­to­kół bez­pie­czeń­stwa
pierw­szego stop­nia. Chro­no­graf na czas nie­okre­ślony zosta­nie umiesz­czony
w archi­wum, a lady Til­ney, mój brat Jona­than i ja będziemy stam­tąd
pod­da­wali się elap­sji, aby ogra­ni­czyć czas, jaki trzeba temu poświę­cić,
do trzech godzin dzien­nie. Z tego pokoju podróże w cza­sie do XIX wieku
nie powinny przy­spa­rzać żad­nych pro­ble­mów: nocą rzadko ktoś tam
prze­bywa, a w Kro­ni­kach nie ma ani słowa o wizy­cie z przy­szło­ści, można
zatem zało­żyć, że nasza obec­ność ni­gdy nie zosta­nie zauwa­żona.


Tak jak nale­żało tego ocze­ki­wać, lady Til­ney sprze­ci­wiła się zmia­nie
utar­tych nawy­ków i jak sama powie­działa, nie zdo­łała „zna­leźć żad­nej
logiki w naszych argu­men­tach”, lecz na koniec musiała się pod­po­rząd­ko­wać
decy­zji Wiel­kiego Mistrza. Czas wojny wymaga nie­kiedy wyjąt­ko­wych
środ­ków.


Elap­sja dziś po połu­dniu do roku 1851 prze­bie­gła nad­spo­dzie­wa­nie
spo­koj­nie, być może dla­tego, że moja zapo­bie­gliwa mał­żonka dała nam swój
nie­zrów­nany keks, i dla­tego, że pamię­ta­jąc gorące debaty przy innych
oka­zjach, uni­ka­li­śmy takich tema­tów jak prawa wybor­cze dla kobiet. Lady
Til­ney żało­wała wpraw­dzie, że nie możemy udać się do Hyde Parku na
Wystawę Świa­tową, ale ponie­waż w pełni podzie­la­li­śmy jej żal, roz­mowa
nie prze­ro­dziła się w spór. Pro­po­nu­jąc nam, byśmy od jutra zajęli się
grą w pokera, zapre­zen­to­wała jed­nak ponow­nie swoją eks­cen­tryczną naturę.


 


Pogoda na dzi­siaj: lekka mżawka przy wio­sen­nej tem­pe­ra­tu­rze 16 stopni
Cel­sju­sza.


 


Raport: Timo­thy de Vil­liers, Krąg Wewnętrzny
  
1.


Ostrze mie­cza było skie­ro­wane pro­sto w moje
serce, a oczy mor­dercy przy­po­mi­nały czarne dziury gro­żące pochło­nię­ciem
wszyst­kiego, co tylko znaj­dzie się w ich pobliżu. Wie­dzia­łam, że nie uda
mi się uciec. Z tru­dem cof­nę­łam się o kilka kro­ków, ale męż­czy­zna
natych­miast znów się do mnie przy­su­nął.


– Zmiotę z obli­cza tej ziemi wszystko, co nie­chciane jest przez Boga!
Twoja krew zrosi zie­mię!


Na końcu języka mia­łam przy­naj­mniej dwie cięte ripo­sty na to gór­no­lotne
rzę­że­nie (Zrosi zie­mię? Że co? Tu są same płytki!), ale zdjęta paniką
nie zdo­ła­łam wykrztu­sić ani słowa. Ten czło­wiek nie wyglą­dał jak ktoś,
kto potra­fiłby doce­nić moje poczu­cie humoru. Ani jak ktoś, kto w ogóle
je ma.


Chwie­jąc się, postą­pi­łam jesz­cze jeden krok w tył i opar­łam się ple­cami
o ścianę. Mój prze­ciw­nik się zaśmiał. No dobra, może miał poczu­cie
humoru, tylko tro­chę inne niż ja.


– Teraz umrzesz, demo­nie! – wykrzyk­nął i bez dal­szych cere­gieli zato­pił
miecz w moim sercu.


Pod­sko­czy­łam z krzy­kiem. Byłam cała spo­cona i bolało mnie serce, jak­bym
fak­tycz­nie została prze­szyta ostrzem. Cóż za paskudny sen. Swoją drogą –
czy powinno mnie to dzi­wić?


Wczo­raj­sze prze­ży­cia (i doświad­cze­nia poprzed­nich dni) nie zachę­cały do
tego, by zagrze­bać się z nimi pod koł­derką i zasnąć snem spra­wie­dli­wego.
Raczej było tak, że nie­chciane myśli kłę­biły mi się w gło­wie niczym
wście­kłe mię­so­żerne rośliny. Gideon tylko uda­wał. Tak naprawdę wcale
mnie nie kocha.


„Zapewne nie musi robić nie­mal nic, a i tak dziew­czyny za nim sza­leją” –
raz za razem sły­sza­łam w myślach łagodny, głę­boki głos hra­biego de Saint
Ger­main. I jesz­cze: „Nie ma nic bar­dziej prze­wi­dy­wal­nego od reak­cji
zako­cha­nej kobiety”.


Jasne, a jak reaguje kobieta, gdy dowia­duje się, że została okła­mana i zma­ni­pu­lo­wana? Wia­domo: godzi­nami wisi na tele­fo­nie z naj­lep­szą
przy­ja­ciółką, a potem sie­dzi bez snu w ciem­no­ściach i zadaje sobie
pyta­nie, dla­czego, u dia­bła, pole­ciała na tego typa, a jed­no­cze­śnie z tęsk­noty wypła­kuje sobie oczy… no tak, bar­dzo prze­wi­dy­walne.


Świe­cące cyfry budzika obok łóżka poka­zy­wały 3:10, co zna­czyło, że
musia­łam jed­nak usnąć i spa­łam nawet ponad dwie godziny. I ktoś – mama?
– musiał wejść do pokoju i mnie przy­kryć, bo pamię­ta­łam tylko, jak
sie­dzia­łam na łóżku z pod­cią­gnię­tymi kola­nami i przy­słu­chi­wa­łam się, jak
szybko, o wiele za szybko, bije moje serce.


Wła­ści­wie to dziwne, że zła­mane serce w ogóle jesz­cze może bić.


– Mam wra­że­nie, że składa się z samych czer­wo­nych szpi­cza­stych odłam­ków,
które roz­ci­nają mnie wewnątrz, spra­wia­jąc, że się wykrwa­wiam –
pró­bo­wa­łam przez tele­fon opi­sać Leslie stan mojego serca (no dobra,
zabrzmiało rów­nie pate­tycz­nie jak to, co rzę­ził ten gość z mojego snu,
ale cza­sami prawda jest taka… kiczo­wata).


– Wiem dokład­nie, jak się czu­jesz – powie­działa ze współ­czu­ciem Leslie.
– Kiedy Max ze mną zerwał, na początku myśla­łam, że umrę z bólu. Że
wysiądą mi wszyst­kie narządy. Bo w tych róż­nych powie­dze­niach jest
tro­chę prawdy: miłość leży na wątro­bie, para­li­żuje, łamie serce, hm…
odbija się czkawką… Ale po pierw­sze: mija, po dru­gie: sprawa nie jest
taka bez­na­dziejna, jak ci się wydaje, a po trze­cie: twoje serce nie jest
ze szkła.


– Z kamie­nia, nie ze szkła. – Wes­tchnę­łam. – Moje serce jest kamie­niem
szla­chet­nym, który Gideon roz­bił na tysiące kawał­ków, zupeł­nie tak jak w wizji cioci Maddy.


– Brzmi wpraw­dzie cał­kiem spoko, ale nie! W rze­czy­wi­sto­ści serca są
zro­bione z cał­kiem innego mate­riału. Naprawdę, możesz mi wie­rzyć. –
Leslie odchrząk­nęła, a jej głos przy­brał wyjąt­kowo uro­czy­sty ton, jakby
chciała mi wła­śnie zdra­dzić naj­więk­szą tajem­nicę w dzie­jach świata. –
Cho­dzi o mate­riał znacz­nie bar­dziej pla­styczny i nie­tłu­kący, który
zawsze odzy­skuje swój pier­wotny kształt. Wyko­nany wedle taj­nej
recep­tury.


Jesz­cze jedno chrząk­nię­cie w celu pod­krę­ce­nia napię­cia. Mimo woli
wstrzy­ma­łam oddech.


– Mar­ce­pan! – obwie­ściła Leslie.


– Mar­ce­pan? – Na chwilę prze­sta­łam chli­pać i musia­łam się uśmiech­nąć.


– Tak, mar­ce­pan – śmier­tel­nie poważ­nie powtó­rzyła Leslie. – Taki dobry,
z dużą ilo­ścią mig­da­łów.


Omal nie par­sk­nę­łam śmie­chem. Ale potem przy­po­mniało mi się, że jestem
naj­bar­dziej nie­szczę­śliwą dziew­czyną na całym świe­cie.


– Jeśli tak jest – odrze­kłam, pocią­ga­jąc nosem – to Gideon odgryzł mi
kawa­łek serca. I osku­bał je z całej cze­ko­lady. Nie widzia­łaś, jak
patrzył, kiedy… – prze­rwa­łam.


Leslie gło­śno wes­tchnęła.


– Gwenny, przy­kro mi to mówić, ale twoje jęki nikomu na nic się nie
zda­dzą. Musisz prze­stać!


– Nie robię tego spe­cjal­nie – zapew­ni­łam ją. – To moje wnę­trze jęczy bez
ustanku. W jed­nej chwili byłam naj­szczę­śliw­szą dziew­czyną na świe­cie, a potem on mi mówi, że…


– Okej, Gideon zacho­wał się jak drań – wpa­dła mi w słowo Leslie. – Choć
trudno zro­zu­mieć dla­czego. Bo niby o co cho­dzi? Że łatwiej kie­ro­wać
zako­chaną dziew­czyną? Ja bym powie­działa, że jest dokład­nie odwrot­nie.
Zako­chane dziew­czyny są jak tyka­jące bomby zega­rowe. Ni­gdy nie wia­domo,
co i kiedy zro­bią. Moim zda­niem Gideon i jego przy­ja­ciel hra­bia
szo­wi­ni­sta grubo się mylą.


– Ja naprawdę myśla­łam, że on mnie kocha. A to, że tylko uda­wał, jest
takie… – Wstrętne? Ohydne? Chyba nie było słowa, które wystar­cza­jąco
traf­nie wyra­ża­łoby moje uczu­cia.


– Och, kocha­nie! W innych oko­licz­no­ściach, jeśli o mnie cho­dzi, mogła­byś
się jesz­cze całymi tygo­dniami odda­wać roz­pa­czy. Ale teraz po pro­stu nie
możesz sobie na to pozwo­lić. Potrze­bu­jesz sił do innych rze­czy. Na
przy­kład, żeby prze­żyć. – Głos Leslie brzmiał nie­zwy­kle surowo. – Więc
weź się teraz z łaski swo­jej w garść!


– Xeme­rius też mi to mówił. Zanim dał nogę i zosta­wił mnie samą.


– Ten mały nie­wi­dzialny potwo­rek ma rację! Musimy teraz zacho­wać jasność
umy­słu i zebrać wszyst­kie fakty. Fuj, a to co? Pocze­kaj, muszę otwo­rzyć
okno, Ber­tie puścił wła­śnie jed­nego z tych swo­ich obez­wład­nia­ją­cych
bąków… nie­do­bry pies! Na czym skoń­czy­łam? No wła­śnie, musimy się
dowie­dzieć, co twój dzia­dek ukrył w waszym domu. – Teraz Leslie mówiła
nieco łagod­niej­szym tonem. – Powie­dzia­ła­bym, że Raphael oka­zał się
cał­kiem poży­teczny. Może nie jest wcale taki głupi, jak wszy­scy myślą.


– Chyba: jak ty myślisz. – Raphael był młod­szym bra­tem Gide­ona i od
nie­dawna cho­dził do naszej szkoły. Odkrył, że w zagadce, którą
pozo­sta­wił mi dzia­dek, cho­dziło o współ­rzędne geo­gra­ficzne. One zaś
pro­wa­dziły wprost do naszego domu. – Bar­dzo chcia­ła­bym wie­dzieć, na ile
Raphael orien­tuje się w tajem­ni­cach Straż­ni­ków i podró­żach Gide­ona w cza­sie.


– Pew­nie lepiej, niż można by przy­pusz­czać – powie­działa Leslie. – W każ­dym razie nie uwie­rzył w moją histo­ryjkę, że w Lon­dy­nie panuje
wła­śnie moda na gry tere­nowe. Ale był na tyle mądry, żeby o nic nie
pytać… – Umil­kła, a po chwili dodała: – Ma dość ładne oczy.


– Fak­tycz­nie.


Jego oczy były naprawdę ładne, co przy­po­mniało mi o tym, że Gideon ma
takie same. Zie­lone, oko­lone gęstymi ciem­nymi rzę­sami.


– Nie robi to na mnie jakie­go­kol­wiek wra­że­nia, ja tylko stwier­dzam fakt…


„Zako­cha­łem się w tobie” – Gideon mówił to zupeł­nie poważ­nie, patrząc mi
przy tym pro­sto w oczy. A ja gapi­łam się na niego, wie­rząc w każde
słowo. Łzy zaczęły mi znowu pły­nąć i pra­wie nie sły­sza­łam, co mówi do
mnie Leslie.


– …ale mam nadzieję, że to długi list albo coś w rodzaju pamięt­nika, w któ­rym dzia­dek tłu­ma­czy ci wszystko, co ukry­wają przed tobą pozo­stali, i jesz­cze tro­chę wię­cej. Nie musia­ły­by­śmy już błą­dzić po omacku i mogły­by­śmy przy­go­to­wać praw­dziwy plan.


Powinno się zabro­nić posia­da­nia takich oczu. Albo nale­ża­łoby uchwa­lić
ustawę, zgod­nie z którą chłopcy z takimi pięk­nymi oczami mogliby cho­dzić
tylko w ciem­nych oku­la­rach. Chyba że dla rów­no­wagi mie­liby ogromne ośle
uszy czy coś w tym stylu.


– Gwenny? Chyba znowu nie ryczysz, co? – Teraz głos Leslie zabrzmiał
zupeł­nie jak głos panny Coun­ter, naszej nauczy­cielki geo­gra­fii, kiedy
się jej mówiło, że nie­stety zapo­mniało się zada­nia domo­wego. – Kocha­nie,
to nie­do­brze! Musisz prze­stać dziu­ra­wić sobie pierś ostrzem tego
dra­matu! Musimy…


– …zacho­wać zimną krew! Masz rację.


Choć kosz­to­wało mnie to sporo wysiłku, spró­bo­wa­łam prze­gnać z głowy
wspo­mnie­nie oczu Gide­ona i nadać mojemu tonowi odro­binę pew­no­ści. Po
pro­stu byłam to winna Leslie. W końcu to ona, nikt inny, bez mru­gnię­cia
okiem wspie­rała mnie od wielu dni. Dla­tego, nim się roz­łą­czyła, po
pro­stu musia­łam jej jesz­cze powie­dzieć, jak bar­dzo się cie­szę, że ją mam
(choć zaczę­łam przy tym znowu tro­chę pła­kać, ale tym razem ze
wzru­sze­nia).


– A co dopiero ja! – zapew­niła mnie Leslie. – Jakież nudne byłoby moje
życie bez cie­bie.


Kiedy się roz­łą­czy­ły­śmy, docho­dziła pół­noc i przez kilka minut czu­łam
się tro­chę lepiej, ale teraz, dzie­sięć po trze­ciej, naj­chęt­niej znowu
bym do niej zadzwo­niła, żeby wszystko prze­ro­bić od nowa.


Z natury raczej nie jestem płacz­liwa, ale po raz pierw­szy w życiu byłam
nie­szczę­śli­wie zako­chana. To zna­czy tak naprawdę nie­szczę­śli­wie
zako­chana. Tak, że aż boli. Wszystko inne zeszło na dal­szy plan. Nawet
kwe­stia prze­ży­cia stała się dru­go­pla­nowa. Bo szcze­rze mówiąc, myśl o śmierci wcale nie była w tym momen­cie aż tak nie­miła. W końcu nie
była­bym pierw­sza, która umarła z nie­szczę­śli­wej miło­ści. Zna­la­zła­bym się
w dobo­ro­wym towa­rzy­stwie: Mała Syrenka, Julia, Poca­hon­tas, Dama
Kame­liowa, madame But­ter­fly – a teraz także ja, Gwen­do­lyn She­pherd.
Plu­sem było to, że mogła­bym sobie daro­wać numer z ostrzem (dra­matu), bo
czu­łam się tak paskud­nie, że na pewno zapa­dła­bym na suchoty, a prze­cież
taka śmierć jest znacz­nie bar­dziej malow­ni­cza. Leża­ła­bym w łóżku, blada
niczym Kró­lewna Śnieżka, z wło­sami roz­rzu­co­nymi na poduszce, Gideon
klę­czałby obok mnie i gorzko żało­wał tego, co uczy­nił, pod­czas gdy ja
szep­ta­ła­bym swoje ostat­nie słowa…


Ale naj­pierw musia­łam pójść do łazienki.


Mię­towa her­bata z dużą ilo­ścią cukru i cytryny była w mojej rodzi­nie
uni­wer­sal­nym lekiem na wszel­kie tro­ski; wypi­łam jej cały dzba­nek. Moja
mama od razu, led­wie sta­nę­łam w drzwiach, zauwa­żyła, że nie czuję się
dobrze. To nie było wyjąt­kowe osią­gnię­cie, bo po tak dłu­gim pła­czu
mia­łam oczy jak kró­lik albi­nos. Na pewno by mi nie uwie­rzyła, że w trak­cie jazdy z kwa­tery głów­nej Straż­ni­ków do domu musia­łam w limu­zy­nie
kroić cebulę. Taką bowiem wymówkę zapro­po­no­wał mi Xeme­rius.


– Czy ci prze­klęci Straż­nicy zro­bili ci coś złego? Co się stało? –
spy­tała, doko­nu­jąc rze­czy wiel­kiej, to zna­czy robiąc minę pełną
współ­czu­cia i zara­zem bez­brzeż­nej wście­kło­ści. – Zabiję Falka, jeśli…


– Nikt nie zro­bił mi nic złego, mamo – pospie­szy­łam z wyja­śnie­niem. – I nic się nie stało.


– Uwa­żaj, bo ci uwie­rzy! Czemu nie opo­wie­dzia­łaś tego o cebuli? Ty mnie
ni­gdy nie słu­chasz. – Xeme­rius tup­nął gniew­nie aż zadud­niło.


Był małym kamien­nym demo­nem-gar­gul­cem z dużymi uszami, skrzy­dłami
nie­to­pe­rza, dłu­gim, pokry­tym łuskami, smo­czym ogo­nem i parą nie­wiel­kich
rogów na gło­wie przy­po­mi­na­ją­cej łeb kota. Nie­stety, był tylko w poło­wie
tak miły jak śliczny, i nie­stety, nikt oprócz mnie nie sły­szał jego
bez­czel­nych uwag i nie mógł mu się odpo­wied­nio zre­wan­żo­wać. To, że
widzia­łam demony-gar­gulce i inne duchy i że od wcze­snego dzie­ciń­stwa
mogłam z nimi roz­ma­wiać, było, nawia­sem mówiąc, tylko jedną z tych
dzi­wacz­nych cech, z któ­rymi musia­łam nauczyć się żyć. Druga była jesz­cze
bar­dziej dzi­waczna i sama wie­dzia­łam o niej zale­d­wie od dwóch tygo­dni, a mia­no­wi­cie nale­ża­łam do – taj­nego! – kręgu dwa­na­ściorga podróż­ni­ków w cza­sie i codzien­nie musia­łam na kilka godzin prze­ska­ki­wać gdzieś w prze­szłość. Wła­ści­wie to prze­kleń­stwo… tfu! – ten dar umie­jęt­no­ści
prze­no­sze­nia się w cza­sie miała odzie­dzi­czyć moja kuzynka Char­lotta,
która nada­wa­łaby się do tego znacz­nie bar­dziej, ale oka­zało się, że
padło wła­śnie na mnie. W grun­cie rze­czy powin­nam była o tym wie­dzieć od
samego początku, bo to mnie zawsze tra­fiał się Czarny Pio­truś, w sen­sie
prze­no­śnym. Kiedy cią­gnę­li­śmy gwiazd­kowe losy, zawsze dosta­wa­łam
kar­teczkę z nazwi­skiem nauczy­cielki (a co, na miłość boską, można kupić
nauczy­cielce?), kiedy mia­łam bilety na kon­cert (lub wła­śnie cze­ka­łam na
wyjazd na wspa­niałe waka­cje), na bank byłam chora, a kiedy zale­żało mi
na tym, żeby wyglą­dać szcze­gól­nie dobrze, na czole wyska­ki­wał mi pryszcz
wiel­ko­ści trze­ciego oka. Podróże w cza­sie trudno co prawda porów­nać z prysz­czami i mogą się one nawet wyda­wać czymś god­nym pozaz­drosz­cze­nia i zabaw­nym, ale wcale takie nie są. Są raczej uciąż­liwe, wykań­cza­jące
ner­wowo i nie­bez­pieczne. Nie zapo­mi­najmy też o tym, że gdy­bym nie
odzie­dzi­czyła tego idio­tycz­nego daru, ni­gdy nie spo­tka­ła­bym Gide­ona, co
zna­czy­łoby, że moje serce – z mar­ce­panu czy nie – byłoby wciąż całe. Ten
drań był mia­no­wi­cie jed­nym z dwa­na­ściorga podróż­ni­ków w cza­sie. Jed­nym z nie­licz­nych, któ­rzy jesz­cze żyli. Pozo­sta­łych można było spo­tkać tylko w prze­szło­ści.


– Pła­ka­łaś – powie­działa rze­czowo mama.


– A widzisz! – zawo­łał Xeme­rius. – Teraz wyci­śnie cię jak cytrynę, nie
spu­ści z oka nawet na sekundę i nici z poszu­ki­wań skarbu dzi­siaj w nocy.


Mia­łam ochotę zro­bić do niego minę, żeby poka­zać, że dziś w nocy nie
zamie­rzam szu­kać skarbu. Czyli zacho­wać się jak czło­wiek wobec
nie­wi­dzial­nych przy­ja­ciół, gdy nie chce, żeby inni wzięli go za wariata,
bo gada z powie­trzem.


– Powiedz jej, że testo­wa­łaś spray pie­przowy i przez pomyłkę pry­snę­łaś
sobie w oczy – zaskrze­czało powie­trze.


Byłam jed­nak za bar­dzo wyczer­pana, by szu­kać wymó­wek. Spoj­rza­łam na mamę
załza­wio­nymi oczami i spró­bo­wa­łam po pro­stu powie­dzieć jej prawdę.
Oczy­wi­ście pomi­ja­jąc co nieco.


– To tylko… nie czuję się dobrze, bo… takie tam dziew­czyń­skie sprawy,
rozu­miesz…


– Och, skar­bie…


– Jak zadzwo­nię do Leslie, zaraz poczuję się lepiej.


Ku mojemu i Xeme­riusa wiel­kiemu zdzi­wie­niu mama zado­wo­liła się tym
wyja­śnie­niem. Zapa­rzyła mi her­batę, posta­wiła dzba­nek wraz z moją
ulu­bioną fili­żanką w groszki na noc­nym sto­liku, pogła­skała mnie po
gło­wie, a potem zosta­wiła w spo­koju. Obyło się nawet bez zwy­cza­jo­wych
komu­ni­ka­tów godzi­no­wych („Gwen! Jest po dzie­sią­tej, roz­ma­wiasz już od
czter­dzie­stu minut! Prze­cież zoba­czy­cie się jutro w szkole!”). Cza­sem
naprawdę była naj­lep­szą mamą na świe­cie.


Wzdy­cha­jąc, zwie­si­łam nogi z łóżka, wsta­łam i powlo­kłam się w kie­runku
łazienki. Omiótł mnie chłodny podmuch.


– Xeme­rius? Jesteś tu? – spy­ta­łam pół­gło­sem i wycią­gnę­łam rękę, szu­ka­jąc
na ścia­nie kon­taktu.


– To zależy. – Xeme­rius zwi­sał głową w dół z lampy w kory­ta­rzu i mru­gał
ośle­piony. – Tylko jeśli nie zmie­nisz się znowu w poko­jową fon­tannę! –
Jego głos sta­wał się wysoki i płacz­liwy, kiedy mnie naśla­do­wał, i to
nie­stety dość dobrze. „A potem on mi powie­dział, nie mam poję­cia, do
czego zmie­rzasz, i wtedy ja mu powie­działam, tak albo nie, a on na to
powie­dział: tak, ale pro­szę cię, prze­stań pła­kać…”. – Wes­tchnął
teatral­nie. – Dziew­czyny są naprawdę naj­bar­dziej męczą­cym rodza­jem
ludzi, jaki ist­nieje. Zaraz po eme­ry­to­wa­nych urzęd­ni­kach skar­bo­wych,
sprze­daw­czy­niach w skle­pie z poń­czo­chami i prze­wod­ni­czą­cych związ­ków
ogród­ków dział­ko­wych.


– Niczego ci nie zagwa­ran­tuję – szep­nę­łam, żeby nie obu­dzić reszty
rodziny. – Naj­le­piej nie roz­ma­wiajmy o Sam Wiesz Kim, bo w prze­ciw­nym
razie… hm… poko­jowa fon­tanna znowu wytry­śnie.


– I tak mnie trzę­sie na sam dźwięk jego imie­nia. Zro­bimy wresz­cie coś
sen­sow­nego? Na przy­kład poszu­kamy skarbu?


Sen­sowne byłoby może teraz pój­ście spać, ale nie­stety byłam znowu
cał­ko­wi­cie roz­bu­dzona.


– Jeśli o mnie cho­dzi, możemy zacząć szu­kać. Ale naj­pierw pójdę pozbyć
się her­baty.


– Hę?


Poka­za­łam na drzwi od łazienki.


– Aha – mruk­nął Xeme­rius. – To ja tu pocze­kam.


W łazien­ko­wym lustrze wyglą­da­łam znacz­nie lepiej, niż się tego
spo­dzie­wa­łam. Nie­stety, nie było ani śladu suchot. Tylko powieki mia­łam
odro­binę opuch­nięte, jak­bym nało­żyła tro­chę za dużo różo­wego cie­nia.


– Gdzie wła­ści­wie byłeś przez cały ten czas, Xeme­riu­sie? – zapy­ta­łam,
wró­ciw­szy na kory­tarz. – Może przy­pad­kiem u…


– U kogo? – Xeme­rius zro­bił obu­rzoną minę. – Chyba nie pytasz mnie o Tego, Któ­rego Imie­nia Nie Wolno Wyma­wiać?


– Hm, tak.


Bar­dzo chcia­łam wie­dzieć, co dziś wie­czo­rem robił Gideon. Jak tam jego
ramię? A może z kimś o mnie roz­ma­wiał? Na przy­kład w stylu: „To jedno
wiel­kie nie­po­ro­zu­mie­nie. Oczy­wi­ście, że kocham Gwen­do­lyn. Ni­gdy przed
nią niczego nie uda­wa­łem”.


– Nie, nie, na to nie dam się nabrać. – Xeme­rius roz­ło­żył skrzy­dła i sfru­nął na pod­łogę. Sie­dząc przede mną, się­gał mi do kolan. – Ale to nie
tak, że mnie cał­kiem nie było. Dokład­nie rozej­rza­łem się po domu. Jeśli
ktoś może zna­leźć ten skarb, to tylko ja. Już choćby dla­tego, że nikt z was nie potrafi prze­ni­kać przez ściany. Albo splą­dro­wać szu­flad two­jej
babki tak, żeby go nie zła­pano.


– Bycie nie­wi­dzial­nym musi prze­cież mieć także jakieś zalety – rze­kłam,
nie doda­jąc już, że on w ogóle nic nie może splą­dro­wać, ponie­waż swo­imi
pazu­rami nie jest w sta­nie otwo­rzyć szu­flady. Żaden z duchów, jakie
dotąd spo­tka­łam, nie potra­fił poru­szać przed­mio­tów. Więk­szo­ści nie
uda­wało się nawet wytwo­rzyć chłod­nego podmu­chu. – Ale wiesz, że nie
szu­kamy skarbu, tylko wska­zówki mojego dziadka, która w jakiś spo­sób ma
nam pomóc.


– Ten dom jest pełen rupieci, które naprawdę nada­wa­łyby się na skarby.
Nie mówiąc już o prze­róż­nych kry­jów­kach – cią­gnął Xeme­rius nie­zra­żony. –
Nie­które ściany na pierw­szym pię­trze są podwójne, a mię­dzy nimi znaj­dują
się kory­ta­rze, tak wąskie, że z całą pew­no­ścią nie są prze­zna­czone dla
ludzi o tłu­stych tył­kach.


– Naprawdę? – Takich kory­ta­rzy do tej pory nie odkry­łam. – A jak się tam
wcho­dzi?


– W więk­szo­ści poko­jów drzwi po pro­stu zostały przy­kryte tapetą, ale
jest wej­ście w sza­fie two­jej cio­tecz­nej babki, a także za tym potęż­nym
bufe­tem w jadalni. I kolejne w biblio­tece, kla­sycz­nie ukryte za rega­łem
z książ­kami. Nawia­sem mówiąc, z biblio­teki jest przej­ście na schody
pro­wa­dzące do miesz­ka­nia pana Bern­harda i jesz­cze jedno, na dru­gie
pię­tro.


– To by wyja­śniało, dla­czego pan Bern­hard zawsze po pro­stu wyra­sta jak
spod ziemi – mruk­nę­łam.


– To nie wszystko. W głów­nym prze­wo­dzie komi­no­wym przy ścia­nie
przy­le­ga­ją­cej do pose­sji numer 83 jest dra­bina, po któ­rej można wspiąć
się na dach. Z kuchni nie da się już tam przejść, komin został
zamu­ro­wany, ale w sza­fie na końcu kory­ta­rza na dru­gim pię­trze jest
klapa, wystar­cza­jąco duża dla Świę­tego Miko­łaja. Albo dla waszego
nie­zwy­kłego lokaja.


– Albo dla komi­nia­rza.


– A co dopiero piw­nica! – Xeme­rius jakby nie sły­szał mojej uwagi. – Czy
wasi sąsie­dzi wie­dzą, że ist­nieje tajne wej­ście do ich domu? Tylko nie
można bać się pają­ków, jeśli się tam cze­goś szuka.


– To lepiej poszu­kajmy gdzie indziej – powie­dzia­łam szybko, zupeł­nie
zapo­mi­na­jąc, że powin­nam mówić szep­tem.


– Gdy­by­śmy wie­dzieli, czego szu­kamy, byłoby oczy­wi­ście pro­ściej. –
Xeme­rius podra­pał się tylną łapą po bro­dzie. – A tak w grun­cie rze­czy to
może być wszystko: wypchany kro­ko­dyl w obzej­dzie, butelka szkoc­kiej za
książ­kami w biblio­tece, stos listów w taj­nej szu­fla­dzie sekre­ta­rzyka
two­jej cio­tecz­nej babki, skrzynka zamu­ro­wana w ścia­nie…


– Skrzynka zamu­ro­wana w ścia­nie? – prze­rwa­łam mu. – I co to jest
obzejda?


– To taka przy­bu­dówka. – Xeme­rius wska­zał głową. – Och, coś mi się
zdaje, że obu­dzi­łaś brata.


Pod­nio­słam wzrok. Mój dwu­na­sto­letni brat Nick stał w drzwiach swo­jego
pokoju i obiema rękami czo­chrał sobie splą­tane rude włosy.


– Z kim ty gadasz, Gwenny?


– Jest śro­dek nocy – szep­nę­łam. – Wra­caj do łóżka, Nick.


Rzu­cił mi nie­zde­cy­do­wane spoj­rze­nie i dosłow­nie widzia­łam, jak z sekundy
na sekundę opusz­cza go sen­ność.


– Co jest z tą skrzynką zamu­ro­waną w ścia­nie?


– Chcia­łam… chcia­łam jej poszu­kać, ale zdaje mi się, że lepiej będzie
pocze­kać, aż zrobi się jasno.


– Bzdura! – wtrą­cił Xeme­rius. – Widzę w ciem­no­ściach jak… no, powiedzmy,
jak sowa. A poza tym raczej trudno ci będzie prze­szu­kać dom, kiedy
wszy­scy będą na nogach. Chyba że chcesz jesz­cze wię­cej towa­rzy­stwa.


– Mam latarkę – oznaj­mił Nick. – A co jest w tej skrzynce?


– Tego nie wiem dokład­nie. – Zasta­no­wi­łam się chwilę. – Moż­liwe, że coś
od dziadka.


– Och! – Nick był coraz bar­dziej zacie­ka­wiony. – A gdzie mniej wię­cej
ukryta jest ta skrzynka?


Spoj­rza­łam pyta­jąco na Xeme­riusa.


– Widzia­łem ją w bocz­nym taj­nym kory­ta­rzu za tym tłu­stym gościem z boko­bro­dami, sie­dzą­cym na koniu – powie­dział Xeme­rius. – Ale kto by
ukry­wał tajem­nice… to zna­czy skarby w nud­nej skrzyni? Moim zda­niem
kro­ko­dyl jest o wiele bar­dziej obie­cu­jący. Kto wie, czym go wypchano.
Jestem za tym, żeby go roz­ciąć.


Ponie­waż kro­ko­dyl i ja zawar­li­śmy już kie­dyś zna­jo­mość, byłam temu
prze­ciwna.


– Naj­pierw zaj­rzymy do skrzyni. Podwójna ściana to już brzmi dobrze.


– Nuuuuuuuuudy! – zaskrze­czał Xeme­rius. – Pew­nie jeden z two­ich przod­ków
ukrył tam przed swo­imi sta­rymi tytoń do fajki… albo… – Naj­wy­raź­niej
przy­szła mu do głowy myśl, która go oży­wiła, bo nagle wyszcze­rzył zęby w uśmie­chu. – Albo poćwiar­to­wane szczątki roz­wią­złej poko­jówki!


– Skrzynka znaj­duje się w taj­nym kory­ta­rzu za obra­zem cio­tecz­nego
pra­pra­pra­dziadka Hugh – wyja­śni­łam Nic­kowi. – Ale…


– Sko­czę po latarkę. – Mój brat zdą­żył się już odwró­cić.


– Prze­cież nic się nie sta­nie, jeśli z nami pój­dzie. – Xeme­rius roz­ło­żył
skrzy­dła. – Zro­bię szyb­ciutko kółeczko i spraw­dzę, czy reszta rodziny
śpi mocno i głę­boko. Nie chcemy, żeby twoja wścib­ska ciotka dorwała nas,
kiedy znaj­dziemy dia­menty.


– Jakie dia­menty?


– Raz pomyśl opty­mi­stycz­nie. – Xeme­rius już odla­ty­wał z łopo­tem. – A co
byś wolała? Dia­menty czy zgniłe szczątki roz­wią­złej poko­jówki? To
wszystko kwe­stia nasta­wie­nia. Spo­tkamy się przed gru­bym wujem z cha­betą.


– Roz­ma­wiasz z duchem? – Nick poja­wił się za mną, zga­sił świa­tło w kory­ta­rzu i włą­czył latarkę.


Ski­nę­łam głową. Nick ni­gdy nie kwe­stio­no­wał tego, że widzę duchy, wręcz
prze­ciw­nie. Już jako czte­ro­la­tek (ja mia­łam wtedy osiem lat) bro­nił mnie
zacie­kle, gdy ktoś nie chciał mi wie­rzyć. Ciotka Glenda na przy­kład. Za
każ­dym razem się kłó­ci­ły­śmy, kiedy szła z nami do Har­rodsa i gdy
roz­ma­wia­łam tam z tym miłym odźwier­nym w mun­du­rze, panem Griz­zle’em.
Ponie­waż pan Griz­zle nie żył już od pięć­dzie­się­ciu lat, to oczy­wi­ście
nikt nie wyka­zy­wał zro­zu­mie­nia, kiedy zatrzy­my­wa­łam się i zaczy­na­łam z nim roz­ma­wiać o rodzi­nie Wind­so­rów (pan Griz­zle był żar­li­wym
wiel­bi­cie­lem kró­lo­wej) i o zbyt desz­czo­wym czerwcu (pogoda była dru­gim z kolei ulu­bio­nym tema­tem pana Griz­zle’a). Nie­któ­rzy się śmiali, inni
uwa­żali, że dzie­cięce fan­ta­zje są „boskie” (co naj­czę­ściej pod­kre­ślali,
wichrząc mi włosy), jesz­cze inni tylko krę­cili głową, ale nikt nie
dener­wo­wał się tym tak bar­dzo jak ciotka Glenda. Miała zwy­czaj, okrop­nie
wzbu­rzona, cią­gnąć mnie za sobą, krzy­czała na mnie, kiedy zapie­ra­łam się
nogami o zie­mię, mówiła mi, że powin­nam brać przy­kład z Char­lotty
(która, nawia­sem mówiąc, już wtedy była tak dosko­nała, że nawet spinka
do wło­sów nie śmiała się jej prze­krzy­wić) i – to było naj­gor­sze –
gro­ziła pozba­wie­niem mnie deseru. I cho­ciaż wpro­wa­dzała swoje groźby w czyn (a ja uwiel­bia­łam desery we wszyst­kich wyda­niach, nawet kom­pot ze
śli­wek), po pro­stu nie mia­łam serca przejść obo­jęt­nie koło pana
Griz­zle’a. Za każ­dym razem Nick pró­bo­wał mi pomóc, bła­ga­jąc ciotkę
Glendę, żeby mnie puściła, bo prze­cież ten biedny pan Griz­zle nie ma
oprócz mnie nikogo, z kim mógłby poroz­ma­wiać, ale ciotka Glenda za
każ­dym razem zręcz­nie wyklu­czała go z walki.


– Och, mały Nicku – mówiła słod­kim gło­sem – kiedy ty wresz­cie
zro­zu­miesz, że twoja sio­stra tylko udaje waż­niaczkę? Duchy nie ist­nieją!
A może ty tu jakie­goś widzisz?


Wtedy Nick musiał ze smut­kiem pokrę­cić głową, a ciotka Glenda uśmie­chała
się trium­fal­nie. Tego dnia, gdy posta­no­wiła, że ni­gdy wię­cej nie
zabie­rze nas do Har­rodsa, Nick w zaska­ku­jący spo­sób zmie­nił swoją
tak­tykę. Drob­niutki i puco­ło­waty (och, był taki ład­niutki jako małe
dziecko i tak uro­czo seple­nił!), sta­nął przed ciotką Glendą w roz­kroku.


– Wiesz, cio­ciu Glendo, co mi wła­śnie powie­dział pan Griz­zle?! –
zawo­łał. – Powie­dział, że jesteś złą, pustro­waną cza­row­nicą!


Oczy­wi­ście pan Griz­zle ni­gdy by cze­goś takiego nie powie­dział (był na to
o wiele za uprzejmy, a ciotka Glenda była zbyt dobrą klientką), ale
poprzed­niego wie­czoru mama wyra­ziła się wła­śnie w ten spo­sób. Ciotka
Glenda mocno zaci­snęła usta i ode­szła sztyw­nym kro­kiem, trzy­ma­jąc
Char­lottę za rękę. Potem w domu odbyła się mię­dzy nią a mamą dość
paskudna sprzeczka – mama była zła, że musie­li­śmy sami wra­cać do domu, a ciotka Glenda bez­błęd­nie wywnio­sko­wała, że okre­śle­nie „pustro­wana
cza­row­nica” padło z ust mamy. Cała ta histo­ria skoń­czyła się tym, że nie
wolno nam już było cho­dzić na zakupy z ciotką Glendą. Za to słowa
„pustro­wany” uży­wamy chęt­nie do dziś.


Z cza­sem prze­sta­łam opo­wia­dać ludziom, że widzę rze­czy, któ­rych inni nie
widzą. To naj­roz­sąd­niej­sze, co można zro­bić, jeśli nie chce się być
wzię­tym za wariata. Tylko przed moim rodzeń­stwem i Leslie nie musia­łam
uda­wać, bo oni mi wie­rzyli. Jeśli cho­dzi o mamę i cio­cię Maddy, nie
byłam do końca pewna, ale przy­naj­mniej ni­gdy nie stro­iły sobie ze mnie
żar­tów. Ponie­waż cio­cia Maddy od czasu do czasu mie­wała dziwne wizje,
praw­do­po­dob­nie dobrze wie­działa, jak czuje się czło­wiek, kiedy nikt mu
nie wie­rzy.


– Czy on jest miły? – wyszep­tał Nick.


Sto­żek świa­tła jego latarki tań­czył po stop­niach scho­dów.


– Kto?


– No, ten duch.


– Tak sobie – odrze­kłam zgod­nie z prawdą.


– A jak wygląda?


– Dość ład­nie. Ale myśli, że jest nie­bez­pieczny.


Prze­my­ka­jąc się na pal­cach na dru­gie pię­tro, gdzie były pokoje cioci
Glendy i Char­lotty, pró­bo­wa­łam opi­sać Xeme­riusa naj­le­piej, jak
potra­fi­łam.


– Super – szep­nął Nick. – Nie­wi­dzialny zwie­rzak domowy! Naprawdę można
ci pozaz­dro­ścić!


– Zwie­rzak domowy! Ni­gdy tak nie mów w obec­no­ści Xeme­riusa!


Mia­łam nadzieję, że usły­szę przez ścianę chra­pa­nie Char­lotty, ale
oczy­wi­ście Char­lotta nie chra­pała. Ludzie dosko­nali nie wydają we śnie
żad­nych brzyd­kich dźwię­ków. To pustru­jące.


Pół pię­tra niżej mój młod­szy brat ziew­nął, a mnie opa­dły wyrzuty
sumie­nia.


– Posłu­chaj, jest wpół do czwar­tej, a ty od rana masz lek­cje. Mama mnie
zabije, jak się dowie, że nie daję ci spać.


– Nie jestem ani tro­chę zmę­czony! A ty byś była wstrętna, gdy­byś szu­kała
dalej beze mnie. Co takiego ukrył dzia­dek?


– Nie mam poję­cia.


Może książkę, w któ­rej wszystko mi wyja­śnia? Albo przy­naj­mniej list?
Dzia­dek był Wiel­kim Mistrzem Straż­ni­ków. Dobrze wie­dział o mnie i tej
całej spra­wie z podró­żami w cza­sie i wie­dział też, że to nie Char­lotta
odzie­dzi­czyła gen. Spo­tka­łam go w prze­szło­ści i wszystko mu
opowie­działam.


– Ale ci dobrze – szep­nął Nick. – Szcze­rze mówiąc – dorzu­cił nie­mal
zawsty­dzony – pra­wie go nie pamię­tam. Wiem tylko, że zawsze miał dobry
humor i był łagodny, cał­kiem odwrot­nie niż lady Ari­sta. Poza tym zawsze
pach­niał kar­me­lem i jaki­miś śmiesz­nymi przy­pra­wami.


– To był jego tytoń do fajki. Uwa­żaj! – Zatrzy­ma­łam Nicka w ostat­niej
chwili.


Minę­li­śmy dru­gie pię­tro, ale w dro­dze na pierw­sze było kilka
roze­schnię­tych stopni, które strasz­nie skrzy­piały. Lata prze­kra­da­nia się
do kuchni musiały się wresz­cie na coś przy­dać. Omi­nę­li­śmy te miej­sca i w końcu dotar­li­śmy do obrazu z pra­pra­pra­dziad­kiem Hugh.


– Okej, to spró­bujmy!


Nick zaświe­cił latarką naszemu przod­kowi w twarz.


– To świń­stwo, że nazwał swo­jego konia Grubą Andzią. Prze­cież to zwie­rzę
jest chude jak szkie­let, a on sam wygląda jak tucz­nik z brodą!


– Zga­dza się, też tak uwa­żam. – Poma­ca­łam ramę w poszu­ki­wa­niu rygla
uru­cha­mia­ją­cego mecha­nizm otwie­ra­nia drzwi, który zawsze tro­chę się
zaci­nał.


– Wszy­scy śpią jak naje­dzone nie­mow­laki. – Zasa­pany Xeme­rius wylą­do­wał
obok nas na stop­niu. – To zna­czy wszy­scy prócz pana Bern­harda. On
naj­wi­docz­niej cierpi na zabu­rze­nia snu. Ale nie ma stra­chu, nie pomie­sza
nam szy­ków. Zaopa­trzył się w kuchni w dro­biowe kieł­ba­ski i ogląda film z Clin­tem Eastwo­odem.


– Bar­dzo dobrze.


Obraz, skrzy­piąc jak zwy­kle, odchy­lił się do przodu, odsła­nia­jąc wej­ście
na kilka schod­ków mię­dzy ścia­nami, a zale­d­wie pół­tora metra dalej były
kolejne drzwi. Pro­wa­dziły do łazienki na pierw­szym pię­trze i od dru­giej
strony masko­wało je wyso­kie lustro. Daw­niej dla zabawy czę­sto się
tam­tędy prze­kra­da­li­śmy (dresz­czyk emo­cji brał się stąd, że ni­gdy nie
było wia­domo, czy ktoś aku­rat nie korzy­sta z łazienki), ale do tej pory
nie udało się nam odkryć, do czego naprawdę służy to tajemne przej­ście.
Może jed­nemu z naszych przod­ków po pro­stu spodo­bał się pomysł, że w każ­dej chwili może znik­nąć z ustron­nego miej­sca?


– Gdzie znaj­duje się ta skrzynka, Xeme­riu­sie? – spy­ta­łam.


– Na lewo. Mię­dzy szcza­nami.


Nie widzia­łam dobrze w pół­mroku, ale to zabrzmiało tak, jakby Xeme­rius
mie­lił coś w pysku.


– Na tym Xeme­riu­sie można sobie poła­mać język – zauwa­żył Nick. – Ja bym
go nazwał Xemi. Albo Merry. Mogę pójść po tę skrzynkę?


– Stoi po lewej stro­nie – powie­dzia­łam.


– Szam szo­bie połam jężyk – rzu­cił Xeme­rius. – Kszemi albo Merry –
chciał­byś, jesz­cze czego! Pocho­dżę ż rodu potęż­nych demo­nów o dłu­giej
tra­dy­czji i nasze imiona…


– Co ty masz w ustach?


Xeme­rius splu­nął i mla­snął.


– Już nic. Zżar­łem gołę­bia, który spał na dachu. Durne pióra.


– Prze­cież ty nie jesz!


– Nie ma o niczym poję­cia, a wszę­dzie wtrąca swoje trzy gro­sze –
prych­nął z urazą Xeme­rius. – I nawet gołąbka mi zabra­nia.


– Nie możesz zjeść gołę­bia – powie­dzia­łam. – Jesteś duchem.


– Jestem demo­nem! Mogę jeść wszystko, co zechcę! Raz nawet pożar­łem
księ­dza! Z sutanną i kolo­ratką! Co się gapisz z takim nie­do­wie­rza­niem?


– Lepiej uwa­żaj, żeby nikt nie nad­szedł.


– Hej! Czyż­byś mi nie wie­rzyła?


Nick świe­cił teraz latarką po ścia­nach.


– Nic nie widzę.


– Skrzynka stoi za cegłami. Mię­dzy ścia­nami, ty pusty łbie – powie­dział
Xeme­rius. – A ja nie kła­mię. Jak mówię, że zżar­łem gołę­bia, to zżar­łem.


– Stoi za cegłami mię­dzy ścia­nami – poin­for­mo­wa­łam Nicka.


– Ale żadna z tych cegieł nie wygląda na oblu­zo­waną. – Nick przy­klęk­nął
na pod­ło­dze i zaczął uważ­nie macać ścianę.


– Haaal­looo! Roz­ma­wiam z tobą – rzu­cił Xeme­rius. – Czy ty mnie cza­sem
nie igno­ru­jesz, bekso lalo…? No dobra, to był gołąb duch! – wrza­snął,
kiedy się nie ode­zwa­łam. – Ale liczy się tak samo.


– Gołąb duch! Koń by się uśmiał! Nawet gdyby ist­niały gołę­bie duchy, a ja jesz­cze ni­gdy takiego nie widzia­łam, i tak nie mógł­byś ich zeżreć.
Duchy nie mogą się wza­jem­nie zabi­jać.


– Wszyst­kie cegły sie­dzą mocno – oznaj­mił Nick.


Xeme­rius par­sk­nął gniew­nie.


– Po pierw­sze: gołę­bie też mogą od czasu do czasu zde­cy­do­wać, że zostaną
na ziemi jako duchy, Bóg wie po co. Może mają nie­za­ła­twione pora­chunki z kotem. Po dru­gie, wytłu­macz mi, w jaki spo­sób potra­fisz odróż­nić
praw­dzi­wego gołę­bia od gołę­bia ducha! I po trze­cie: z ich życiem duchów
koniec, kiedy je pożrę. Bo ja nie jestem zwy­kłym duchem, lecz demo­nem,
co mówi­łem już setki razy. Być może nie potra­fię zdzia­łać zbyt wiele w waszym świe­cie, ale w świe­cie duchów jestem cał­kiem ważną szy­chą. Kiedy
to wresz­cie poj­miesz?


Nick przy­mie­rzył się i kop­nął kilka razy w ścianę.


– Nie, nic się nie da zro­bić.


– Ćśśśś! Daj spo­kój, za gło­śno. – Wychy­li­łam głowę z kory­ta­rza i popa­trzy­łam na Xeme­riusa z wyrzu­tem. – No, super, ważna szy­cho. Co
teraz?


– Co teraz? Nic nie mówi­łem o oblu­zo­wa­nych cegłach.


– To jak mamy się tam dostać?


Odpo­wiedź: „młot­kiem i prze­ci­na­kiem” była zaiste genialna. Tylko że
udzie­lił jej nie Xeme­rius, lecz pan Bern­hard. Zamar­łam z prze­ra­że­nia.
Stał tu, metr powy­żej mnie. Widzia­łam, jak w pół­mroku bły­skają jego
sowie oku­lary w zło­tych ram­kach. I zęby. Czy to moż­liwe, żeby się
uśmie­chał?


– O rany! – Xeme­rius ze zde­ner­wo­wa­nia aż wypluł tro­chę wody. – Chyba
wcią­gnął te kieł­ba­ski nosem. Albo film był do kitu. Na Clin­cie
Eastwo­odzie po pro­stu nie można pole­gać.


– Ccccco? – Nie byłam w sta­nie wykrztu­sić nic innego.


– Naj­le­piej byłoby wziąć mło­tek i prze­ci­nak – z nie­wzru­szo­nym spo­ko­jem
powtó­rzył pan Bern­hard. – Ale pro­po­nuję, żeby­śmy prze­ło­żyli to
przed­się­wzię­cie na póź­niej. Choćby dla­tego, żeby nie zakłó­cać ciszy
noc­nej, kiedy będzie pani wydo­by­wać skrzynkę z kry­jówki. Och, jest tu
także pan Nick! – Spoj­rzał w stru­mień świa­tła latarki Nicka, nie
mru­ga­jąc oczami. – Boso! Prze­ziębi się pan.


On sam miał pan­to­fle i ele­gancki szla­frok z wyha­fto­wa­nym mono­gra­mem.
W.B. (Wal­ter? Willy? Wigand? Dla mnie pan Bern­hard był zawsze
czło­wie­kiem bez imie­nia).


– Skąd pan wie, że szu­kamy skrzynki? – spy­tał Nick.


Głos miał pewny, ale w jego sze­roko otwar­tych oczach widzia­łam, że jest
tak samo wystra­szony i oszo­ło­miony jak ja.


Pan Bern­hard popra­wił oku­lary.


– Hm, zapewne stąd, że oso­bi­ście zamu­ro­wa­łem tę skrzynkę. Jest to
kunsz­tow­nie rzeź­biona intar­sjo­wana szka­tuła, antyk z począt­ków
osiem­na­stego wieku, która nale­żała do pani dziadka.


– A co jest w środku? – spy­ta­łam, kiedy znów mogłam mówić.


Pan Bern­hard popa­trzył na mnie surowo.


– Oczy­wi­ście nie mia­łem prawa o to zapy­tać. Ja tylko ukry­łem tę skrzynkę
na pole­ce­nie pani dziadka.


– Niech nie ściem­nia – wtrą­cił zrzę­dli­wie Xeme­rius. – Prze­cież wszę­dzie
wtyka ten swój cie­kaw­ski nos. I zakrada się, uśpiw­szy uprzed­nio czy­jąś
czuj­ność za pomocą dro­bio­wych kieł­ba­sek. Ale to wszystko twoja wina,
płacz­liwy nie­do­wiarku! Gdy­byś nie posą­dziła mnie o kłam­stwo, ten sędziwy
zbieg łóż­kowy nie zasko­czyłby nas tutaj.


– Oczy­wi­ście chęt­nie pomogę pani wydo­być tę skrzynkę – cią­gnął Bern­hard.
– Ale naj­le­piej dziś wie­czo­rem, kiedy pani bab­cia i ciotka uda­dzą się na
spo­tka­nie dam z klubu rota­riań­skiego. Dla­tego pro­po­no­wał­bym, żeby­śmy
teraz wszy­scy poszli spać, bo w końcu muszą pań­stwo rano iść do szkoły.


– No jasne, a w tym cza­sie on nam to stąd wykrad­nie – powie­dział
Xeme­rius. – Zgar­nie wszyst­kie dia­menty, a do skrzynki włoży parę sta­rych
orze­chów. Znamy te numery.


– Bzdura – mruk­nę­łam.


Gdyby pan Bern­hard miał taki zamiar, dawno już by to zro­bił, prócz niego
nikt prze­cież o niej nie wie­dział. Co, do wszyst­kich dia­błów, było w tej
skrzynce, którą dzia­dek kazał zamu­ro­wać we wła­snym domu?


– Dla­czego chce pan nam pomóc? – spy­tał Nick, dość obce­sowo uprze­dza­jąc
pyta­nie, które mia­łam na końcu języka.


– Ponie­waż umiem się dobrze posłu­gi­wać młot­kiem i prze­ci­na­kiem – odrzekł
cicho pan Bern­hard. – I ponie­waż, nie­stety, wasz dzia­dek nie może tu być
– dorzu­cił jesz­cze ciszej – żeby wspie­rać pannę Gwen­do­lyn.


Nagle coś ści­snęło mnie mocno za gar­dło i musia­łam siłą powstrzy­mać
napły­wa­jące łzy.


– Dzię­kuję – szep­nę­łam.


– Pro­szę nie cie­szyć się zbyt wcze­śnie. Klucz do skrzynki… zagi­nął. A nie wiem, czy będę miał serce potrak­to­wać tę cenną szka­tułkę łomem. –
Pan Bern­hard wes­tchnął.


– To zna­czy, że nic pan nie powie naszej mamie ani lady Ari­ście? –
spy­tał Nick.


– Nie, jeśli natych­miast pój­dzie­cie do łóżek. – Nim się odwró­cił i ruszył po scho­dach w górę, znowu dostrze­głam, jak w ciem­no­ści lśnią jego
zęby. – Dobra­noc. Pro­szę spró­bo­wać jesz­cze tro­chę się prze­spać.


– Dobra­noc, panie Bern­hard – mruk­nę­li­śmy ja i Nick jed­nym gło­sem.


– Szczwany lisie – powie­dział Xeme­rius. – Tylko sobie nie myśl, że
spusz­czę cię z oczu.
  
Gdy krąg krwi swe znaj­dzie dopeł­nie­nie,


W magicz­nym kamie­niu ukry­tej wiecz­no­ści,


W mło­do­ści sza­tach nowej siły tchnie­nie,


Będzie mu dana moc nie­śmier­tel­no­ści.


 


Lecz strzeż się! Dwu­na­stej gwiazdy powsta­nie


Ziem­skiego czasu zacznie odli­cza­nie.


Znik­nie mło­do­ści wie­czy­stej ochrona,


Dąb wieczny swego żywota dokona.


 


Lecz cel swój osią­gnąć orzeł zdoła,


Gdy się dwu­na­stej gwiazdy blask roz­pły­nie.


Jeśli z miło­ści sama los przy­woła


I w pożo­dze tej miło­ści zgi­nie.


 


Z Taj­nych Akt hra­biego de Saint Ger­main
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A więc? – Cyn­thia, kole­żanka z klasy,
sta­nęła przed nami, pod­pie­ra­jąc się pod boki i zasta­wia­jąc drogę na
pierw­sze pię­tro. Ucznio­wie, któ­rzy musieli się prze­ci­skać koło nas z lewej i pra­wej strony, zaczęli narze­kać na tłok. Cyn­thii to jed­nak nie
ruszało. Zwi­jała w pal­cach paskudny kra­wat, będący czę­ścią szkol­nego
mun­durka w Saint Len­nox, i miała bar­dzo poważną minę. – Jak wygląda
sprawa z waszymi kostiu­mami?


W naj­bliż­szy week­end były jej uro­dziny i zapro­siła nas na doroczny bal
prze­bie­rań­ców.


Zde­ner­wo­wana Leslie potrzą­snęła głową.


– Wiesz, Cyn, spra­wiasz wra­że­nie coraz bar­dziej stuk­nię­tej. To zna­czy
wcze­śniej też byłaś dziwna, ale w ostat­nim cza­sie to szcze­gól­nie rzuca
się w oczy. Prze­cież nikt nie pyta swo­ich gości, jak się prze­biorą na
imprezę!


– Wła­śnie! Żeby nie było tak, że na koniec będziesz się musiała bawić
sama. – Spró­bo­wa­łam prze­mknąć obok Cyn­thii, ale ona bły­ska­wicz­nym ruchem
ręki zła­pała mnie za ramię.


– Za każ­dym razem wymy­ślam naj­cie­kaw­sze hasła i zawsze zda­rzają się
tacy, któ­rzy nie prze­strze­gają zasad i psują zabawę – powie­działa. –
Przy­po­mi­nam wam tylko o kar­na­wale zwie­rząt. O oso­bach, które poja­wiły
się z piór­kiem wetknię­tym we włosy, twier­dząc, że prze­brały się za kury!
Tak, tak, możesz patrzeć na mnie z poczu­ciem winy, Gwen. Wiem dokład­nie,
czyj to był pomysł.


– Nie każdy ma mamę, któ­rej pasją jest robie­nie masek sło­nia z papieru –
rzu­ciła Leslie, pod­czas gdy ja tylko ponuro mruk­nę­łam, że musimy już
iść.


Daro­wa­łam sobie uwagę, że w tej chwili mam gdzieś imprezę u Cyn­thii.
Praw­do­po­dob­nie i tak było to po mnie widać.


Uścisk na moim ramie­niu stał się moc­niej­szy.


– A pamię­tasz jesz­cze pla­żową imprezę Bar­bie? – Na wspo­mnie­nie tej
imprezy Cyn­thią aż wstrzą­snął dreszcz, szcze­rze mówiąc, zupeł­nie
słusz­nie. Wzięła głę­boki wdech. – Tym razem chcę być was zupeł­nie pewna.
„Tak pięk­nie zie­leń się zie­leni” to cudowne hasło i nikomu nie dam
zepsuć zabawy. Żeby­śmy się dobrze zro­zu­miały: nie wystar­czy zie­lony
lakier do paznokci czy zie­lona apaszka.


– Dasz mi spo­kój, jak pod­biję ci oko na nie­bie­sko?! – wark­nę­łam. – Do
imprezy na pewno zrobi się zie­lone.


Cyn­thia jakby mnie nie sły­szała.


– Ja na przy­kład wystą­pię jako wik­to­riań­ska kwia­ciarka Eliza
Doolit­tle1. Sara ma genialny kostium strąka papryki, tylko
nie wiem, co zrobi, jak będzie musiała iść do toa­lety. Gor­don przyj­dzie
jako łąka ze sto­krot­kami, od stóp do głów w sztucz­nym traw­niku.


– Cyn… – Nie­stety, nie dała się odsu­nąć na bok.


– A Char­lotta szyje sobie kostium u kraw­co­wej. Ale jej strój to na razie
tajem­nica. Prawda, Char­lotto?


Moja kuzynka Char­lotta, zaklesz­czona mię­dzy pią­to­kla­si­stami, pró­bo­wała
ustać w miej­scu, ale została bez­li­to­śnie porwana przez tłum uczniów.


– No cóż, wła­ści­wie nie­trudno zgad­nąć. Powiem tylko tyle: tiul w sied­miu
odcie­niach zie­leni. I wygląda na to, że poja­wię się w towa­rzy­stwie króla
Obe­rona! – Ostat­nie zda­nie Char­lotta musiała już wykrzy­czeć przez ramię.


Patrzyła przy tym na mnie i dziw­nie się uśmie­chała. Tak samo zacho­wy­wała
się przy śnia­da­niu. Byłam bli­ska tego, żeby rzu­cić w nią pomi­do­rem.


– Grzeczna Char­lotta – powie­działa z zado­wo­le­niem Cyn­thia. – Przyj­dzie
na zie­lono i w męskim towa­rzy­stwie. Takich gości lubię naj­bar­dziej.


Chyba tym męskim towa­rzy­stwem Char­lotty nie miał być… nie, wyklu­czone.
Gideon ni­gdy nie przy­cze­piłby sobie szpi­cza­stych uszu. A może jed­nak?
Patrzy­łam na Char­lottę, która nawet w tłu­mie poru­szała się niczym
kró­lowa. Błysz­czące rude włosy splo­tła w sta­ro­modny war­kocz i dziew­czyny
z młod­szych klas gapiły się na nią z tą mie­sza­niną nie­chęci i podziwu,
jaka bie­rze się wyłącz­nie z czy­stej zazdro­ści. Pew­nie jutro wszyst­kie
dłu­gie włosy będą sple­cione w takie śliczne war­kocze.


– A więc: jako kto i z kim przyj­dzie­cie? – spy­tała Cyn­thia.


– Jako Mar­sja­nie, o, naj­lep­sza gospo­dyni wszech cza­sów – odrze­kła
Leslie, wzdy­cha­jąc z rezy­gna­cją. – A kogo przy­pro­wa­dzimy, to na razie
nie­spo­dzianka.


– Och, okej. – Cyn­thia puściła moje ramię. – Mar­sja­nie. Nie­zbyt pięk­nie,
ale ory­gi­nal­nie. I żeby­ście się cza­sem nie roz­my­śliły. – Bez poże­gna­nia
skie­ro­wała się w stronę kolej­nej ofiary. – Katie! Halo! Zatrzy­maj się!
Cho­dzi o moją imprezę!


– Mar­sja­nie? – powtó­rzy­łam, kie­ru­jąc wzrok w stronę niszy, w któ­rej
zwy­kle stał James, nasz szkolny duch, ale w tej chwili nisza była pusta.


– Jakoś musia­ły­śmy się jej pozbyć – powie­działa Leslie. – Impreza! Phi,
kto by się teraz czymś takim przej­mo­wał?


– Czy ktoś tu mówi o impre­zie? Ja też idę. – Brat Gide­ona, Raphael,
poja­wił się tuż za nami i jakby to było oczy­wi­ste, wci­snął się mię­dzy
nas, bio­rąc mnie pod rękę i obej­mu­jąc Leslie w talii. Miał bar­dzo
dziw­nie zawią­zany kra­wat. To zna­czy, zawią­zał podwójny węzeł. – A ja już
myśla­łem, że wy, Anglicy, nie lubi­cie imprez. Wystar­czy tylko sobie
przy­po­mnieć, o któ­rej zamyka się tu puby.


Leslie wyrwała mu się gwał­tow­nie.


– Nie­stety, muszę cię roz­cza­ro­wać. Doroczny bal prze­bie­rań­ców u Cyn­thii
ma nie­wiele wspól­nego z impre­zo­wa­niem. Chyba że lubisz imprezy, na
któ­rych rodzice pil­nują, żeby nikt nie dodał do napo­jów alko­holu albo
nie polał nim deseru.


– Niby tak, ale za to zawsze grają z nami w baaar­dzo wesołe gry –
wzię­łam rodzi­ców Cyn­thii w obronę. – I naj­czę­ściej są też jedy­nymi,
któ­rzy tań­czą. – Spoj­rza­łam na Rapha­ela z boku i szybko odwró­ci­łam
wzrok, ponie­waż jego pro­fil był ude­rza­jąco podobny do pro­filu Gide­ona. –
Szcze­rze mówiąc, dzi­wię się, że Cyn­thia cię jesz­cze nie zapro­siła.


– Ależ zapro­siła. – Raphael wes­tchnął. – Powie­dzia­łem, że jestem już
umó­wiony. Nie­na­wi­dzę tema­tycz­nych imprez, na które trzeba się prze­brać.
Ale gdy­bym wie­dział, że wy idzie­cie…


Wła­śnie mia­łam zapro­po­no­wać, że zawiążę mu pra­wi­dłowo kra­wat (jeśli o to
cho­dzi, szkolny regu­la­min był dość surowy), ale wtedy znowu objął Leslie
w talii.


– Czy mówi­łaś Gwen­do­lyn – zapy­tał wesoło – że zlo­ka­li­zo­wa­li­śmy ten skarb
z waszej gry? Zna­la­zły­ście go już?


– Tak – potwier­dziła krótko Leslie.


Zauwa­ży­łam, że tym razem mu się nie wyrwała.


– I jak dalej toczy się ta gra, mignonne2?


– Wła­ści­wie to nie jest żadna… – zaczę­łam, ale Leslie wpa­dła mi w słowo:


– Przy­kro mi, Rapha­elu, ale nie możesz już z nami grać – oznaj­miła
chłodno.


– Co takiego? No, moim zda­niem to nie jest fair!


Też uwa­ża­łam, że to nie fair. W końcu nie gra­ły­śmy w żadną grę, z któ­rej
mogły­by­śmy wyklu­czyć bied­nego Rapha­ela.


– Leslie uważa tylko, że…


Leslie znowu mi prze­rwała.


– No cóż, po pro­stu życie nie jest fair – powie­działa, chyba jesz­cze
bar­dziej chłodno. – Podzię­kuj za to swo­jemu bratu. Jak na pewno dobrze
wiesz, w tej grze sto­imy po prze­ciw­nych stro­nach. I nie możemy
ryzy­ko­wać, że prze­ka­żesz Gide­onowi jakieś infor­ma­cje. On zaś, nawia­sem
mówiąc, jest strasz­nym du…, to zna­czy jest dość nie­mi­łym czło­wie­kiem.


– Leslie!


Czy ją porą­bało?!


– Co pro­szę? To poszu­ki­wa­nie skar­bów ma coś wspól­nego z moim bra­tem i podró­żami w cza­sie? – Raphael puścił nas obie i sta­nął jak wryty. – A czy wolno spy­tać, co takiego wam zro­bił?


– Nie uda­waj, że nie wiesz – odrze­kła Leslie. – Ty i Gideon na pewno
gada­cie ze sobą o wszyst­kim. – Mru­gnęła do mnie.


Mogłam odpo­wie­dzieć tylko zmie­sza­nym spoj­rze­niem.


– Nie, nie gadamy! – wykrzyk­nął Raphael. – Pra­wie nie mamy dla sie­bie
czasu! Gideon przez cały czas ma jakieś tajne misje. A jeśli już jest w domu, ślę­czy nad pouf­nymi aktami albo wypa­truje ukry­tych dziur w sufi­cie. Albo jesz­cze gorzej: poja­wia się Char­lotta i wszyst­kich wku­rza.
– Zro­bił tak nie­szczę­śliwą minę, że naj­chęt­niej bym go przy­tu­liła. –
Myśla­łem, że jeste­śmy przy­ja­ciółmi… – dorzu­cił cicho, a ja mia­łam
jesz­cze więk­szą ochotę go przy­tu­lić. – Wczo­raj po połu­dniu odnio­słem
wra­że­nie, że naprawdę dobrze się rozu­miemy.


Leslie – a może powin­nam raczej powie­dzieć: „moja przy­ja­ciółka, Kró­lowa
Śniegu” – tylko wzru­szyła ramio­nami.


– No, wczo­raj było miło. Ale bądźmy szcze­rzy, pra­wie się nie znamy. W takiej sytu­acji trudno od razu mówić o przy­jaźni.


– A więc wyko­rzy­sta­łaś mnie, żeby okre­ślić te współ­rzędne – pod­su­mo­wał
Raphael i spoj­rzał badaw­czo na Leslie, zapewne w nadziei, że zaprze­czy.


– Tak jak powie­dzia­łam, życie nie zawsze jest fair. – Dla Leslie
naj­wy­raź­niej cała sprawa była już zakoń­czona. Pocią­gnęła mnie. – Gwen,
musimy się pospie­szyć – rzu­ciła. – Dziś pani Coun­ter przy­dziela tematy
refe­ra­tów. A ja nie mam ochoty zaj­mo­wać się wschod­nimi krań­cami delty
Gan­gesu.


Obej­rza­łam się na Rapha­ela, który wyda­wał się nieco zbity z tropu.
Pró­bo­wał wsu­nąć ręce do kie­szeni i stwier­dził przy tym, że w spodniach
od mun­durka w ogóle nie ma kie­szeni.


– Och, Leslie, popatrz tylko na niego – szep­nę­łam.


– ….ani o gru­pach etnicz­nych, któ­rych nazw nie da się wymó­wić.


Zła­pa­łam ją za ramię, tak jak wcze­śniej Cyn­thia zła­pała mnie.


– Co z tobą, kochana? – wyszep­ta­łam. – Dla­czego dałaś Rapha­elowi taką
bla­chę? Czy to jakaś część two­jego planu, któ­rej jesz­cze nie znam?


– Ja tylko jestem ostrożna. – Leslie spoj­rzała na tablicę ogło­szeń. –
Och, jak cud­nie! Jest nowe kółko, pro­jek­to­wa­nie biżu­te­rii. À pro­pos
biżu­te­rii. – Spod koł­nie­rzyka swo­jej bluzki wycią­gnęła łań­cu­szek. –
Patrz, noszę ze sobą klu­czyk, który poda­ro­wa­łaś mi po swo­jej podróży w cza­sie. Czy to nie super? Wszyst­kim mówię, że to klucz do mojego serca.


Ten jej manewr, który miał odwró­cić moją uwagę, tym razem nie zadzia­łał.


– Leslie, to nie wina Rapha­ela, że jego brat to drań. I wie­rzę mu, kiedy
mówi, że nie ma poję­cia o tajem­ni­cach Gide­ona. Jest tutaj nowy i nie zna
nikogo…


– Na pewno znaj­dzie wystar­cza­jąco wiele osób, które z rado­ścią się nim
zajmą. – Leslie w dal­szym ciągu upar­cie omi­jała mnie wzro­kiem. Piegi
tań­czyły na jej nosie. – Zoba­czysz, jutro nie będzie już o mnie pamię­tał
i do jakiejś innej będzie mówił mignonne.


– Tak, ale… – Dopiero gdy dostrze­głam zdra­dziecki rumie­niec na twa­rzy
Leslie, oświe­ciło mnie. – Och, rozu­miem! Twoje nie­uprzejme zacho­wa­nie
nie ma nic wspól­nego z Gide­onem! Ty masz tylko pie­tra, że zako­chasz się
w Rapha­elu!


– Bzdura. W ogóle nie jest w moim typie!


Aha. To wszystko wyja­śniało. W końcu zna­łam Leslie od wie­ków i była moją
naj­lep­szą przy­ja­ciółką. Tą odpo­wie­dzią nie wypro­wa­dzi­łaby w pole nawet
Cyn­thii.


– Daj spo­kój, Les. Przed kim się zgry­wasz? – Musia­łam się roze­śmiać.


Leslie w końcu odwró­ciła wzrok od ogło­szeń i spoj­rzała na mnie z sze­ro­kim uśmie­chem.


– A nawet gdyby! W tej chwili nie możemy sobie pozwo­lić na to, żeby­śmy
obie cier­piały na hor­mo­nalne roz­mięk­cze­nie mózgu. Chyba wystar­czy, że
jedna z nas jest nie­po­czy­talna.


– Wiel­kie dzięki.


– Prze­cież to prawda! Ponie­waż jesteś zajęta wyłącz­nie Gide­onem, po
pro­stu nie zda­jesz sobie sprawy z powagi sytu­acji. Potrze­bu­jesz kogoś,
kto myśli trzeźwo, i tym kimś jestem ja. Nie dam się wkrę­cić temu
Fran­cu­zowi, to posta­no­wione.


– Ach, Les! – Spon­ta­nicz­nie rzu­ci­łam jej się na szyję. Nikt, nikt na
świe­cie nie ma takiej cudow­nej, zwa­rio­wa­nej, mądrej przy­ja­ciółki jak ja.
– Jakie to byłoby straszne, gdy­byś ze względu na mnie musiała
zre­zy­gno­wać ze szczę­śli­wej miło­ści!


– Już nie prze­sa­dzaj – prych­nęła mi Leslie do ucha. – Jeśli ten gość
jest choć w poło­wie taki jak jego brat, naj­póź­niej po tygo­dniu zła­małby
mi serce.


– No i co? – Żar­to­bli­wie wymie­rzy­łam jej kuk­sańca. – Prze­cież jest z mar­ce­panu, który zawsze można ufor­mo­wać od nowa!


– Nie rób sobie z tego żar­tów. Serca z mar­ce­panu to taka prze­no­śnia, z któ­rej jestem naprawdę dumna.


– No jasne. Pew­nego dnia będziesz cyto­wana we wszyst­kich pod­ręcz­ni­kach
świata. Prze­no­śnia słyn­nej Leslie Hay.


– To nie­stety nie­prawda – roz­legł się głos obok nas.


Nale­żał do naszego nauczy­ciela angiel­skiego, pana Whit­mana, który znów
wyglą­dał o wiele za dobrze jak na nauczy­ciela.


„A cóż pan może wie­dzieć o kon­sy­sten­cji dam­skich serc?” – spy­ta­ła­bym
chęt­nie, ale wobec pana Whit­mana lepiej się było powstrzy­mać. Tak samo
jak pani Coun­ter chęt­nie dawał zada­nia domowe na wymyślne tematy i potra­fił być rów­nie nie­ugięty, jak był przy­stojny.


– A cóż takiego jest nie­prawdą? – spy­tała Leslie, za nic mając wszelką
ostroż­ność.


Przy­glą­dał się nam, krę­cąc głową.


– Myśla­łem, że wystar­cza­jąco sze­roko omó­wi­li­śmy prze­no­śnie, porów­na­nia,
sym­bole i obrazy. Wyra­że­nie „zła­mane serce” można zali­czyć do prze­no­śni,
a „mar­ce­pa­nowe serce”?


A kogóż to inte­re­suje, do dia­bła? Od kiedy lek­cja zaczyna się już na
kory­ta­rzu?


– Hm, sym­bol… eee… epi­tet? – zga­dy­wa­łam.


Pan Whit­man ski­nął głową.


– Cho­ciaż dość kiep­ski – dodał ze śmie­chem, ale zaraz znów spo­waż­niał. –
Wyglą­dasz na zmę­czoną, Gwen­do­lyn. Prze­le­ża­łaś bez­sen­nie całą noc,
drę­czy­łaś się i prze­sta­łaś rozu­mieć ten świat, nie­praw­daż?


Ależ… to wszystko nie powinno go nic a nic obcho­dzić. I współ­czu­jący ton
też mógł sobie daro­wać.


Wes­tchnął.


– To chyba jest dla cie­bie tro­chę za dużo. – Okrę­cił na palcu sygnet
iden­ty­fi­ku­jący go jako jed­nego ze Straż­ni­ków. – Można się było tego
spo­dzie­wać. Może dok­tor White powi­nien ci coś prze­pi­sać, żebyś
przy­naj­mniej w nocy miała spo­kój.


Moje osłu­piałe spoj­rze­nie skwi­to­wał zachę­ca­ją­cym uśmie­chem, a potem
odwró­cił się i wszedł przed nami do klasy.


– Czy ja się prze­sły­sza­łam, Leslie, czy pan Whit­man wła­śnie
zapro­po­no­wał, żeby zaapli­ko­wać mi śro­dek nasenny? – spy­ta­łam. – I to
zaraz po tym, jak powie­dział, że wyglą­dam do bani.


– Tak, to by mu pew­nie paso­wało! – par­sk­nęła Leslie. – W dzień
mario­netka w rękach Straż­ni­ków, w nocy odu­rzona, wszystko po to, żeby
nie przy­szło ci do głowy nic głu­piego. Ale nie z nami te numery. –
Ener­gicz­nie odgar­nęła z twa­rzy kosmyk wło­sów. – Poka­żemy im, że mocno
cię nie doce­niają.


– Ech – wes­tchnę­łam, ale Leslie rzu­ciła mi ponure i sta­now­cze
spoj­rze­nie.


– Opra­co­wać plan główny, pierw­sza prze­rwa, dam­ska toa­leta.


– Roz­kaz! – odpo­wie­dzia­łam.


 


Nawia­sem mówiąc, pan Whit­man nie miał racji: wcale nie wyglą­da­łam na
zmę­czoną (spraw­dzi­łam to wie­lo­krot­nie w lustrze w dam­skiej toa­le­cie) i tak się nie czu­łam. Po naszej noc­nej akcji poszu­ki­waw­czej dość szybko
zasnę­łam i nie mia­łam żad­nych kosz­ma­rów. Może nawet śniło mi się coś
pięk­nego, bo w tych magicz­nych sekun­dach mię­dzy snem a prze­bu­dze­niem
czu­łam się pewna sie­bie i pełna nadziei. Jed­nak wraz z osta­tecz­nym
prze­bu­dze­niem znowu wkra­dły się do mojej świa­do­mo­ści smutne fakty, a przede wszyst­kim jeden: Gideon tylko uda­wał.


Mimo to odro­bina nadziei oca­lała rów­nież na resztę dnia. Może dzięki
temu, że w końcu prze­spa­łam kilka godzin, a może dla­tego, że nawet we
śnie uświa­da­mia­łam sobie, iż w dzi­siej­szych cza­sach suchoty są
ule­czalne. A może moje gru­czoły łzowe były już po pro­stu puste?


– Myślisz, że to moż­liwe, by Gideon zapla­no­wał, że roz­ko­cha mnie w sobie, ale potem fak­tycz­nie, można by rzec, przez przy­pa­dek, się we mnie
zako­chał? – zapy­ta­łam ostroż­nie Leslie, gdy pako­wa­ły­śmy się po lek­cjach.


Przez całe przed­po­łu­dnie uni­ka­łam tego tematu, aby zacho­wać trzeź­wość
umy­słu w cza­sie snu­cia naszego planu, ale teraz po pro­stu musia­łam o tym
poroz­ma­wiać, ina­czej bym pękła.


– Tak – potwier­dziła Leslie po krót­kim waha­niu.


– Naprawdę? – Byłam zasko­czona.


– Może wła­śnie to chciał ci wczo­raj koniecz­nie powie­dzieć. Na fil­mach
zawsze się wku­rzamy na te sztuczne nie­po­ro­zu­mie­nia, które powo­dują
wzrost napię­cia przed happy endem. I któ­rych można by unik­nąć, gdyby
ludzie nor­mal­nie ze sobą roz­ma­wiali.


– Tak, to jest ten moment, w któ­rym zawsze wołasz: „Po pro­stu mu to
powiedz, głu­pia krowo!”.


– Ale w fil­mach zawsze coś staje boha­te­rom na prze­szko­dzie – zauwa­żyła
Leslie. – Pies prze­gryza kabel tele­fo­niczny, podła rywalka nie
prze­ka­zuje wia­do­mo­ści, matka mówi, że córka wypro­wa­dziła się do
Kali­for­nii… no wiesz prze­cież! – Podała mi swoją szczotkę do wło­sów i obrzu­ciła badaw­czym spoj­rze­niem. – Słu­chaj, im dłu­żej o tym myślę, tym
mniej praw­do­po­dobne wydaje mi się, że on mógł się w tobie nie zako­chać.


Tak mi ulżyło, że aż zwil­got­niały mi oczy.


– W takim przy­padku i tak byłby dra­niem, ale… myślę, że mogła­bym mu to
wyba­czyć.


– Ja też. – Leslie uśmiech­nęła się do mnie pro­mien­nie. – Mam przy sobie
wodo­od­porny tusz do rzęs i błysz­czyk do ust. Chcesz?


To na pewno nie mogło mi zaszko­dzić.


 


***


Z klasy wyszły­śmy pra­wie ostat­nie. Byłam teraz w tak dobrym humo­rze, że
Leslie czuła się w obo­wiązku trą­cić mnie łok­ciem w żebra.


– Naprawdę, nie chcia­ła­bym gasić two­jego entu­zja­zmu, ale ist­nieje
moż­li­wość, że się mylimy. Bo naoglą­da­ły­śmy się kome­dii roman­tycz­nych.


– Tak, prze­cież wiem – zgo­dzi­łam się. – O, jest James.


Rozej­rza­łam się. Więk­szość uczniów była już w dro­dze na dwór, a więc
tylko nie­liczni mogli się zdzi­wić, że roz­ma­wiam z wnęką.


– Cześć, James!


– Dzień dobry, panno Gwen­do­lyn.


Jak zawsze miał na sobie sur­dut w kwiaty, spodnie do kolan z man­kie­tami
i kre­mowe poń­czo­chy. Jego stopy tkwiły w bro­ka­to­wych butach ze srebr­nymi
klam­rami, a apaszka była tak mister­nie i fan­ta­zyj­nie zawią­zana, że na
pewno nie mógł tego zro­bić sam. Naj­dziw­niej­sza była jego peruka z lokami, a także puder na twa­rzy i przy­kle­jone pie­przyki, które z nie­zro­zu­mia­łych dla mnie powo­dów nazy­wał „pla­ster­kami urody”. Bez tego
całego kramu i w roz­sąd­nych ciu­chach James praw­do­po­dob­nie wyglą­dałby
cał­kiem nie­źle.


– A gdzie byłeś dziś przed połu­dniem, Jame­sie? Uma­wia­li­śmy się na drugą
prze­rwę, nie pamię­tasz?


James pokrę­cił głową.


– Nie­na­wi­dzę tej gorączki. I nie lubię tego snu. – Tu wszystko jest
takie… brzyd­kie! – Wes­tchnął ciężko i wska­zał na sufit. – Zadaję sobie
pyta­nie, cóż to za pro­fani zama­lo­wali fre­ski. Mój ojciec wydał na nie
mają­tek. Bar­dzo lubię tę pasterkę w środku, jest nad­zwy­czaj­nie
nama­lo­wana, choć moja mama zawsze mówi, że ma zbyt fry­wolny strój. – Ze
smut­kiem przyj­rzał się naj­pierw mnie, a potem Leslie, dłu­żej zatrzy­mu­jąc
wzrok na pli­so­wa­nych spód­nicz­kach naszych mun­dur­ków i na naszych
kola­nach. – Lecz gdyby moja matka wie­działa, jak ubrane będą osoby
wystę­pu­jące w moich maja­kach, byłaby prze­ra­żona! Ja sam jestem
prze­ra­żony! Ni­gdy w życiu nie pozwo­lił­bym sobie na tak zwy­rod­niałe
fan­ta­zje.


James miał naj­wi­docz­niej wyjąt­kowo zły dzień.


Tym­cza­sem Xeme­rius (któ­rego James nie­na­wi­dził!) posta­no­wił zostać w domu, aby mieć oko na skarb i pana Bern­harda, jak mi powie­dział. Ja
nato­miast w skry­to­ści ducha podej­rze­wa­łam, że chciał znowu popa­trzeć na
cio­cię Maddy przy lek­tu­rze. To roman­si­dło, które czy­tała, naj­wy­raź­niej
bar­dzo mu się spodo­bało).


– Zwy­rod­niałe! Cóż to za szar­mancki kom­ple­ment, Jame­sie – powie­dzia­łam
łagod­nie.


Już dawno dałam sobie spo­kój z tłu­ma­cze­niem Jame­sowi, że nie śni, tylko
że od jakichś dwu­stu trzy­dzie­stu lat nie żyje. Chyba nikt nie lubi
słu­chać takich rze­czy.


– Przed­tem dok­tor Bar­row znowu upu­ścił mi krwi i nawet mogłem się napić
parę łyków cze­goś – mówił dalej. – Mia­łem nadzieję, że tym razem przy­śni
mi się coś innego, ale… no cóż, znowu tu jestem.


– I niech już tak zosta­nie – ode­zwa­łam się cie­pło. – Bo bar­dzo bym za
tobą tęsk­niła.


James zdo­był się na uśmiech.


– No cóż, ja też bym skła­mał, gdy­bym zaprze­czył temu, że w jakiś spo­sób
wkra­dłaś się do mojego serca, pani. Czy będziemy teraz kon­ty­nu­ować naukę
dobrych manier?


– Nie­stety, nie mamy czasu. Ale może jutro, dobrze? – Na scho­dach
jesz­cze się odwró­ci­łam. – Och, Jame­sie! W roku 1782, we wrze­śniu, jak
nazy­wał się twój ulu­biony koń?


Dwaj chłopcy, któ­rzy pchali po kory­ta­rzu stół z rzut­ni­kiem, nagle
sta­nęli w miej­scu.


– Mówisz do mnie? – spy­tali obaj jed­no­cze­śnie, a Leslie par­sk­nęła
śmie­chem.


– W zeszłym roku we wrze­śniu? – spy­tał James. – Hek­tor, oczy­wi­ście. Na
zawsze pozo­sta­nie moim ulu­bio­nym koniem. Naj­cu­dow­niej­szy siwek, jakiego
można sobie wyobra­zić.


– A jaka jest twoja ulu­biona potrawa?


Chłopcy z rzut­ni­kiem gapili się na mnie, jak­bym stra­ciła rozum. James
zmarsz­czył czoło.


– A cóż to za pyta­nia? W tej chwili w ogóle nie mam ape­tytu.


– Och, to też może pocze­kać do jutra. Do widze­nia, Jame­sie.


– Nazy­wam się Fin­ley – powie­dział jeden z tych od rzut­nika.


Drugi się uśmiech­nął.


– A ja jestem Adam, ale co tam! Nie cze­piam się szcze­gó­łów. Możesz mówić
do mnie James.


– Tru­skawki! – zawo­łał za nami James. – Tru­skawki to moja abso­lut­nie
naj­bar­dziej ulu­biona potrawa.


– O co cho­dzi? – spy­tała mnie Leslie, gdy szły­śmy na dół.


– Jeśli spo­tkam Jamesa na tym balu, ostrzegę go przed zara­że­niem ospą –
wyja­śni­łam jej. – Dopiero co skoń­czył dwa­dzie­ścia jeden lat. To za
wcze­śnie, by umie­rać, nie sądzisz?


– Zasta­na­wiam się, czy należy się w coś takiego mie­szać – powie­działa
Leslie. – No wiesz: los, prze­zna­cze­nie i takie tam.


– No tak, ale musi prze­cież ist­nieć jakiś powód, że cią­gle stra­szy. Może
moim prze­zna­cze­niem jest mu pomóc?


– A po co ty wła­ści­wie idziesz na ten bal? – spy­tała Leslie.


Wzru­szy­łam ramio­nami.


– Rze­komo hra­bia de Saint Ger­main tak posta­no­wił w tych swo­ich
kre­tyń­skich Kro­ni­kach. Żeby mnie lepiej
poznać czy coś w tym stylu.


– Czy coś w tym stylu – powtó­rzyła Leslie, uno­sząc brew.


Wes­tchnę­łam.


– Wszystko jedno. Bal odbywa się we wrze­śniu 1782 roku, ale James
zacho­ruje dopiero w roku 1783. Jeśli zdo­ła­ła­bym go ostrzec, mógłby na
przy­kład wyje­chać na wieś, nim wybuch­nie zaraza. Albo przy­naj­mniej
trzy­mać się z daleka od tego lorda Din­gensa. Dla­czego tak szcze­rzysz
zęby?


– Chcesz mu oświad­czyć, że przy­by­wasz z przy­szło­ści i wiesz, że wkrótce
zarazi się ospą? A na dowód powiesz mu, jak nazywa się jego ulu­biony
koń?


– Och… no tak, ten plan nie jest jesz­cze dosko­nały.


– Lep­sze byłoby szcze­pie­nie – zauwa­żyła Leslie i popchnęła drzwi na
szkolny dzie­dzi­niec. – Ale to chyba nie takie pro­ste.


– Nie. Ale cóż jest dzi­siaj pro­ste? – Wes­tchnę­łam. – O, cho­lera!


Obok cze­ka­ją­cej limu­zyny, która jak co dzień miała mnie zawieźć do
kwa­tery głów­nej Straż­ni­ków, stała Char­lotta. A to mogło ozna­czać tylko
jedno: będę znowu drę­czona menu­etem, dyga­niem i oblę­że­niem Gibral­taru.
Na balu w 1782 roku była to wie­dza nie­zbędna, przy­naj­mniej w opi­nii
Straż­ni­ków.
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    1. Boha­terka sztuki G.B. Shawa Pig­ma­lion (wszyst­kie przy­pisy red.). ↩



    
      
    2. Mignonne (fr.) – maleńka ↩
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